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Atak wojsk rządowych
na pozycje zajęte przez powstańców

SALAMANCA, 19. 12, PAT. Ko­
munikat głównej kwatery powstańczej 
donosi: Na froncie biskajskim nieprzy 
jciel napierał w daiszyin ciągu na od­
cinkach Mondragon i Villa Real, zo- 
btal jednak odparty, pozostawiając na 
placu wielu zabitych. Na froncie Seria 
w rejonie uudalajara nieprzyjaciel u- 
silowal podjąć nowy atak, został jed- 
uak odparty, pozostawiając wielu za­
bitych. Na pozostałych frontach nic 
nowego.

Agencja telegraficzna rządu rnadryc 
kiego podaje, io wojska rządowe prze 
prowadziły doniosłe operacje na połud 
niowy - zachód od Toledo. Pomimo o- 
poru powstańców atak zakończył się 
posunięciem linii oddziałów republi­
kańskich o 4 km. Zajęte pozycje mają 
duże znaczenie strategiczne, panują bo 
wiem nad drogami, z których korzy­
stają powstańcy dla nawiązania łącz­
ności pomiędzy poszczególnymi oddz.ia 
łami, operującymi na froncie madryc­
kim.

W Marokko hiszpańskim organizu

Czemu zw lekasz? . ,
je sz c z e  tylko przez kilka dni

Poczta zakłada 
w Zagłębiu Dąbrowskim

telefon bezpłatnie.
I e l e fon automatyczny 

to nowoczesny środek 
komunikacji 

Dyskusja w Senacie
nad expose min. Becka

WARSZAWA. 19. 12. Dzisiejsze 
posiedzenie komisji spraw zagranicz­
nych Senatu poświęcone było całkowi 
cieie dyskusji nad wygłoszonym wczo­
raj expose ministra spraw zagranicz­
nych Bocka. Wszyscy mówcy z uzna­
niem podkreślali nasze osiągnięcia w 
dziedzinie polityki zagranicznej.

nieznani osob n icy
pobili mieszkańca Sosnow ca

Onegdaj na ul. Frez. Mościckiego 
w Sosnowcu pobity został przez niezna 
nyełi osobników Ludwik Tyński, zam. 
w Sosnowcu przy ul. 1 m aja 17.

Tyński został zraniony w głowę ja 
kimś tępym narzędziem. Poza tym do 
m ał ogólnych obrażeń.

Poturbowanego przewieziono do 
szpitala na Pekinie.

Policja prowadzi dochodzenie ce­
lem wykrycia sprawców pobicia.

Za zranienie syna
zabił 16 Japończyków

SAO PAULO, 19. 12. Pewien rol­
nik brazylijski, którego synowi koloni­
sta japoński odciął rękę, co spowodo­
wało śmierć chłopca, zabił owego ko­
lonistę i 15-tu innych Japończyków.

je się nowy korpus tubylców i ochot, 
ników zarówno cudzoziemców, jak  i 
Hiszpanów. Jako  nową zasadę przyję 
to, że Berberowie będą służyli w jdd- 
nyeji oddziałach z europejczykami. In  
struktoram i są prawdę wyłącznie cu­
dzoziemcy, bowdem wrszyscy zdolni

do walki oficerowie i podoficerowie 
Hiszpanie znajdują się na froncie. 
K orpus liczy około 16.000 żołnierzy i 
będzie całkowicie zmotoryzowany 
Pierwsze jego transporty  odejść mają 
do Hiszpanii w końcu grudnia lub z 
początku stycznia.

iPAPIEROSÓW

Zakłady Żyrardowskie
p rz e ję te  p rzez  rząd polski

WARSZAWA, 19. 12. PAT. Zgod­
nie z układem, zawartym niedawno po 
między rządem polskim a rządem tran 
cuskim, dokonano 18 grudnia 1986 r. 
w Paryżu wręczenia przedstawicielom 
rządu polskiego 96.089 akeyj Towarzy 
stwa Zakładów Żyrardowskich. Akcje 
te, które rząd poiski nabył za cenę 
45 milionów franków francuskich, sta 
nuwią 64 proc. kapitału akcyjnego To­
warzystwa.

Na skutek wyżej wymienionej tran  
za kej i grupa Boussaca zrzekła się obee 
nie wszelkich pretensyj do Zakładów 
Żyrardowskich i anulowała swe wierzy 
telności, figurujące w bilansie zakładu

w sumie 10.5 miliona zł. Również w 
konsekwencji tego załatwienia w szy­
stkie skargi sądowe mniejszości akcjo 
nariuszy polskich, wytoczone przeciw­
ko grupie francuskiej, stały się bez­
przedmiotowe.

W ten sposób cała sprawa Żyrardów 
ska i wszystkie kroki sądowe, z tym 
związane, zostały ostatecznie zlikwido­
wane ku całkowitemu zadowoleniu o- 
bu rządów, które, pragnąc utrzymać 
dobre stosunki między Polską i F ra n ­
cją, uznały takie załatwienie tej spra­
wy za niezbędne i ze wszech miar ce- 
lowe.

Kolonie w Kongo Belgijskim dla Polski?
P ogłosk i o propozycji rządu polskiego

LONDYN, 19. 12. Dziennik angiel­
ski „Evening News“ ogłosił wczoraj 
w iadomość z Brukseli, że rząd polski 
miał jakoby zwrócić się do rządu bel­
gijskiego z konkretną propozycją od­
stąpienia Polsce prowincji Katagna 
w Kongo Belgijskim dla polskiej kolo 
nizacji osiedleńczej z pozostawieniem 
suwerenności państwowej i admini.

straeji belgijskiej na tyni terytorium 
Wzamian za to rząd polski ma przy­
znać głównym produktom eksporto­
wym Konga Belgijskiego, a mianowi­
cie bawełnie, kauczukowi i kawie, sta 
nowisko uprzywilejowane w imporcie 
polskim przez specjalne ulgi celne. W 
Warszawie nie sposób w iadomość tę 
sprawdzić.

Gen, Czano Kai Szek zostanie uwolniony?
Zawieszenie ckiałań wojennych

SZANG HAJ, 19. 12. PAT. W edług 
nadeszłych tu wiadomości, z Nankinu 
odleciały do Sian Fu dwa wielkie sa­
moloty, które m ają zabrać Czang Kai 
Szeka i uwięzionych jego towarzyszy 
Wiadomość ta, choć nie potwierdzona, 
wywołała w Szanghaju wielką rado-'".

Z dobrego źródła donoszą, że ko mi 
s ja  wojskowa postanowiła przedłużyć 
o trzy dni zawieszenie działań wojen 
nych przeciwko Czang Sue Liangowi. 
Podobno toczyć się m ają nadal roko­
wania półurzędowe.

M inister spraw zagranicznych Ari 
ta, zapoznając członków gabinetu z 
sytuacją w Chinach oświadczył, że 
y/szystkie prowincje chińskie z w yjąt 
kiem Szen Si i Kan Su opowiedziały 
s;ę po stronie tządu nankińskiego. 
Min. A rita  stwierdził również, że re 
prezentanci rządu w Nankinie zapew 
rili am basadora Kawagoe, iż polityka 
chińska w stosunku do Japonii nie 
dozna żadnych zmian pod wpływem) 
zajść w Sian Fu.

DR. MED.

choroby wewnętrzne, kobiece 
i akuszeria
powrócił

Dąbrowa - Górnicza, Sobieskiego 31
Telefon 68.278.

LEKARZ DENTYSTAm s z u m
OTWORZYŁA GABINET 

DENTYSTYCZNY 
w Będzinie przy ul. Piłsudskiego 4

(dom p. Frochtcwajga)

limit i  iiMiill-BiMitii
uNiylony

WARSZAW A, 19. 12. Sąd Najwyż 
szy rozpatryw ał wczoraj skargę kasa 
cyjną adwokata dr. Hofmokla-Ostrow 
skiego i prokuratury  przeciwko wyro 
kowi skazującemu dr. Ostrowskiego 
na karę 1 miesiąca aresztu i dwa tata 
u tra ty  praw a praktyki adwokackiej 
za zniesławienie rządu. Adw. HofmoU 
Ostrowski bronił się sam. Po dw ugo­
dzinnej naradzie sąd oddalił skargę ka 
sacyjną adw. Ostrowskiego uzna. nato 
m iast skargę prokuratora o uchylenie 
wyroku w istocie wymierzającej kaię 
główną i dodatkową. Sąd Najwyższy 
przesłał wobec tego sprawę do ponow 
nego osądzenia w wydziale odwoław­
czym sądu okręgowego.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
c&orfb wenryjnrytfi I rtto .N*se'? 

gospow iua srm oE w w tA  it-«
Czynna i U -! I U  w 5-1
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Zajścia w Strassburgu
STRASSBURG, 19. 12. Wczoraj p* 

południu doszło w Strassburgu do 
zajść między policją, a uczestnikami 
zjazdu unii chłopskiej. Starcie nastąpi 
lo w chwili, gdy manifestanci doma* 
gali się { rzed gmachem prefektury 
zwolnienia z aresztu swego przywódcy

Policja aiesztowała kilkadziesiąt o- 
sób. Z zapadnięciem zmroku chłopi za­
częli opuszczać miasto.

Pociąg... zgubił
12 w a g o n ó w

KOW EL, 19. 12 Pociąg towaro­
wy, zdążający ze stacji Sarny do Ko- 
wla zgubił po drodze część sw7ego 
składu.

Na stacji kolejowej Steble konduk 
torzy zauważyli brak dwunastu w a­
gonów i wysłali natychm iast parowóz 
który znalazł je  w pustym  polu, w o- 
dległości kilkunastu kilometrów7 od 
stacji.

Jak  się okazało, wagony odczepiły 
się a nikt z obsługi pociągu nie zau­
ważył ich braku.
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Porwanie syna milionera łódzkiego
Bandyci żądali  pół miliona zł. okupu

W ydział śledczy w Łodzi zaa la r­
m owany został ubiegłej nocy w iado­
mością o uprow adzeniu syna znanego 
przem ysłow ca łódzkiego Salo Budzy- 
nei prezesa gm iny wyznaniow ej, b 
senatora, akcjonariusza k ilku  przed­
siębiorstw  przem ysłow ych — 25-letnie 
go Beniam ina. Bandyci, około godz. 1 
w nocy zawiadom ili m atkę uprow a­
dzonego, gdyż ojciec bawi w sp ra ­
wach handlow ych zagranicą, o u p ro ­
w adzeniu i zażądali okupu w w yso­
kości jó ł  m iliona złotych, grożąc w 
w ypadku, gdyby okup nie był złożony 
do godz. 13 w p iątek , zamordowaniem 
uprowadzonego. Uprow adzony Budzy 
ner pracow ał w firm ie „Jarocim ski" 
i w racał zwykle w prost z pracy  do do­
mu. Gdy około godz. 12-ej nie było 
go jeszcze w domu, zaniepokojona 
m atka wszczęła poszukiw ania.

W  czasie tych  poszukiw ań około 
godz. 1-ej wręczono Budzynarowej 
anonim , w k tórym  tajem niczy osobni­
cy zaw iadam iali o uprow adzeniu Be. 
n iam ina B udzynera, żądając okupu w 
wysokości 500 tysięcy złotych, grożąc 
w przeciw nym  w ypadku zastrzel.? 
niem uprowadzonego. Do k artk i d o łą ­
czony był list od uprowadzonego z 
prośbą o w ykupienie. Budzynerowa 
porozum iała się z rodziną i zaw iado­
miła o w ypadku policję, k tó ra  nie­
zwłocznie wszczęła poszukiw ania. \Y, 
godzinach rannych  jak iś  o sobnk  z a ­
telefonow ał do Budzynerow ej, ponow 
nie żądając okupu. W czasie om aw ia­
nia w arunków  układu, zawiadomiono 
policję, k tó ra  u jaw niła  prowadzącego 
rozmowę, aresztow ała go, a także jego 
wspólnika. A resztow ani w ydali m ie j­
sce pobytu  porwanego. O godz. 16 s il­
ny oddział policji w yjechała do A n ­
drespola, gm iny Gałkówck, pow. brze­
zińskiego, gdzie w willi H en ryka  B o­
rucha znaleziono uwięzionego, którego 
pilnow ali H enryk  Boruch w raz z je-z 
cze jednym  osobnikiem. B orucha i

TRZEBA TYLKO BARDZO CHCIEĆ.
W ielu z naszych czytelników przypomi 

na sobie niewątpliwie fotografią młodego 
przystojnego mężczyzny, umieszczoną w 
jednym ze styczniowych numerów nasze­
go pisma. Pod fotografią była uwaga, że 
właśnie ten miody człowiek zainkasował 
okrągłą sumę 200.000 zł., którą w ygrał na 
ćwiar:kę losu loteryjnego.

Mało jednak kto zna historię tej szczę 
śliwej ćwiartki.

Było to przed samym Bożym Narodze­
niem. Narzeczona pana Jana miała wielki 
kłopot, jaki prezent kupić swemu przyszłe 
mu mężowi. Krawat, chusteczki, papieros 
nica ikl. — wszystko to zdaw-ało się jej 
zbyt banalne. Chciała mu kupić coś, coby 
świadczyło, jak mu d o i;ze .jak mu n ajle­
piej na świecie życzy. Przypadek sprowa 
«ził ją przed kolekturę i kupiła los.

Pan Jan był trochę nawet — jak przy 
m aje — dotknięty, tym dziwnym podar­
kiem w tormie ..świstka** papieru, ale wy 
nagrodziły mu słowa narzeczonej:

— Tak chce. by to p  o było dobrze, tak 
ci-i • !-.y nam było d.obrz’, tan mcono. moc
i • • ’-cę, że napewno wygrasz. Musisz w y­
gra . ' .

Minęło parę tygodni Nadszedł O sta tn i  
dzień ciągnienia czwartej klasy. Panna 
Irena wierzyła świecie. że milion padnie 
właśnie na numer losu jej narzeczonego.
I nie zawiodła się. Jako rzecz sama przez 
•sie zrozumiała wysłuchała nrznż radto no 
twierdzenia oczekiwanej wiadomości Ub- 
rato ‘óę szybko i pobiegła do biura, by o- 
sohiśeie zawiadomić o szczęściu. Kado&ci 
było wiele, lecz nagle pan Jan z!apał się 
za głowę.

— Na miłość boska, gdzie ja mam ten
W

fv-nzaln j»ię, że niepoprawny sceptyk, 
r.ie zwrócił nawet uwagi na to, co nazywał 
huczne wesele. Małżeństwo żyje bardzo 
, świstkiem*' i gdzieś los zapodział.

Skończyło się jednak szczęśliwie. Los 
się znalazł. Przy końcu lutego odbyło się 
szczęśliwie, a pani Irena pytana często 
przez znajomych ,jaki numer losu należy 
kupić, odpowiada:

— Numer t,u nie odgrywa żadnej roli. 
Trzeba tylko bardzo chcieć.

W styczniu zbliża się znowu ciągnienie 
czwartej klasy. Znowu % koła padnie m i­
lion. Pajii Irena jest w wielkim kłopocie. 
W szystkim swoim znajomym musi kupo­
wać na gwiazdkę l03y, gdyż innego podar 
ku nie chcą od niej przyjąć. Martwi się je 
dnak, że nie wszyscy fcędą m ogli wygrać 
milion, cboó każdemu tego życzy. Nio zapo 
mina jednak, .>e poza milionem są jeszczo 
dziesiątki i setki tysięcy i wszystko to cze 
ka na przyszłych właścicieli.

trzech jego tow arzyszów  przewieziono 
w kajdanach  do w ydziału śledczego, a 
następnie  do więzienia.

Beniam in B udzyner po p rzesłucha­
niu został odstaw iony do domu. Ze­
znał on, iż po w yjściu  z fabryki, 
wsiadł do stojącej przed fab ryką ta k ­
sówki, prow adzonej, ja k  się okazało.

.asssaeaaB ssBX5BX%eaB!aEanBS5

przez jednego z członków bandy. Kolo 
wodo i-go ry nku  taksów ka zatrzm ała 
się i weszło do niej dwóch mężczyzn. 
Pod groźbą rew olw erów  B udzynera
związano, następnie  przewieziono go 
do A ndrespola, gdzie koło godz. 6 ej 
wymuszono na  nim  napisanie  lis tu  z 
prośbą o w ykup.

P ierw szy sklep rybny w Sosnowcu, przy uiicy Dekerta 1 

poleca na Święta tuczone:

karpie, szczupaki, żywe i śnięte, 
sandacze, dorsze, l in y  i karasie żywe 

Wszystko pierwszorzędnej jakości, po najniższych cenach

Zamiast życzeń świątecznych
złóżmy na dożywianie  dzieci

Z okazji Św iąt Bożego N arodzenia 
i Nowego Roku, tradycy jnym  zwycza 
jem, składane byw ają  liczne życzenia 
zarówno przez osoby pryw atne, jak  i 
przedsiębiorstw a przem ysłow e i firm y 
handlowe. Zwyozaj ten szeroko rozpo 
wszeehniony i bardzo m iły pod trzy ­
m ajm y i w roku  bieżącym. Składając 
jednak  te najlepsze i najszczersze ż y ­
czenia w  roku bieżącym, pom yślm y o 
ciężkiej doli dzieci bezrobotnych, złóż 
my życzenia za pośrednictw em  prasy , 
a jako w yraz naszych życzeń złóżmy 
ofiarę na specjalny fundusz pomocy

dzieciom bezrobotnych.
Niechaj tak i zwyczaj złożenia ży ­

czeń w roku bieżącym  będzie jak  naj 
szerzej podtrzym any przez w szy­
stkich, a  więc zarówno przez w szy­
stk ie firm y jak  i osoby pryw atne. Ży 
czenia i o fia ry  nadsyłać m ożna do 
Redakcji, jak  również do Pow iatow e­
go K om itetu  ]ub Lokalnych K om ite­
tów Pomocy Bezrobotnym .

Za Powiatowy Komitet Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym  

(—) .1. Boxa (—) M. Zarębski 
(—) M. Czaplicki (—) M. Łaubitz.

Zasadzka na orzemytoików
w Wojkowicach K om ornych

Onegdaj policja z posterunku w 
Wojkowicach Komornych urządziła
zasadzkę na przemytników..

W  czasie p rze jścia  przez granicę u 
ję to  dwie osoby z przem ytem , a m ia­
nowicie: Adelę Kołodziejową, zam ie­
szkałą w  Czeladzi p rzy  ul. Milowie 
kiej 91 oraz Jadw igę  Łazarz, zam. w

Jaworznie.
Od przemytniezek odebrano 10 kg.

orzechów laskowych, 100 gram ów  ty ­
toniu, 3 p rzyrządy  do golenia, 12 kg. 
drożdży 8 słoików krem u i kilkanaście 
zabawek. Obydwie kobiety w raz z 
przem ytem  przekazano do dyspozycji 
U rzędu Celnego.

1000 litrów mleka i 100 na bezrobotnych
z okazji  o twarc ia  Hali mlecznej w Dąbrowic

W Dąbitowie pow stała nowa polska 
placówka handlow a p. n. „H ala  mle- 
czna“ (ul. 3-go M aja 18) założona 
przez Spółdzielnie Ziem iańską dla 
zbytu m leka z Sosnowca.

Pośw ięcenia nowej placów ki h a n ­
dlowej dokonał wczoraj miejscowy 
proboszcz ks. kanonik Niedźwiecki 
p rzy  udziale przedstaw iciela  m agi­
s tra tu  nacz. Dudzińskiego, przedstaw i 
cieli miejscowego kupiectw a z preze­
sem Paluehiew iczem  na czele 
i osób zaproszonych.
P o  okolicznościowym przem ów ieniu 
ks. kan. Niedźwiedzkiego zabrał głos 
dyrek tor Związkowej H urtow ni nabia 
łu  (dawn. „Krakowianka'*) a v  Sosnow 
cu p. M ichałowski, k tóry po omówie­
n iu  zadania i potrzeby założenia Hali 
m lecznej w Dąbrowie zaznaczył, że 
z okazji otw arcia tej placówki bandlo 
wej złożył na rzecz K om itetu  pomocy 
zimowej bezrobotnym  100 zł. gotówką 
oraz 1000 litrów  mleka.

A  więo m ieszkańcy D ąbrowy mają. 
się gdzie obecnie zaopatryw ać w tanie 
i zdrow e mleko oraz w pierw szorzęd­
ne a rty k u ły  nabiałowe.

Podarunki gw azdkcw e!
p ra k ty czn e  —  g u sto w n e  —  n i e ­
drogie . — Moc nowości w b.

dużym  wyborze 
JEŻELI:
P ertum y  

W ody kw iatow e 
Kasety 

K om plety do golenia 
i do m anicure 

Rozpylacze 
L u stra  

Puderniczki 
TO TYLKO: w perfumerii

m t ś k
Sosnowiec, Hale Rozwoju 

Filia Pogoń, uJ. Będzińska
Ozdoby na choinkę — Śnieszki— 

zimne ognie.

Odznaki pamiątkowe
DLA STRAŻAKÓW.

Uchwalą zarządu okręgu wojewódzkie 
go Zw. straży pożarnych w Kielcach n» 
wniosek oddziału powiatowego w Będzi­
nie zostały przyznane odznaki za wysługę 
lat następującym strażakom za 33 lal: 
Kudawerowi Samuelowi, dow. plutonu 
straży II. D ieteł w Sosnowcu i Pędzikowi 
Michałowi, sierżantowi.

Za 30 łat: CiehoniowTi Józefowi, sierżan 
towi straży H. Dieteł w Sosnowcu, Flaszy 
Kacprowi, Jurkowi Michałowi — szerogo 
wyru.

Za 25 lat: Marchewce Jakutowi, pluto­
nowemu straży H. Dieteł w Sosnowcu i 
Zimnemu .Jakubowi, szeregowemu.

Za 20 lat; Polakowi Piotrowi, sierżan­
towi straży pożarnej w Wojkowicach Ko­
mornych. i Skórce Józefowi.

Za 15 lat: Dudzie Bolesławowi, szerei- 
goweinu straży pożarnej w Dąbrowie i 
Kramarzowi Wincentemu, zast. naczelni­
ka straży H. Dirtel w Sosnowcu.

Za 10 lat: Lange Oswaldowi, naczelni­
kowi, Greczee Aleksemu, sierżantowi, Or- 
Mńskiemu Stefanowi, sekcyjnemu, Dziu­
bie Stanisławowi, szeregowemu straży H. 
Dieteł, Fickarczykowi Tomaszowi, szere­
gowemu w Dąbrowie i Skórce Stanisła­
wowi, szeregowemu w Wojkowicach Ko­
mornych.

Praktyczna podarki 
na qwiazdkę

W 'H im wybór kalendarzy ściennych 
' nrrowych i kieszonkowych. 

Ozdobv choinkowe 00 cenach znacz- 
-  e zniżonych no l e c a :
BK?-An MATERIAŁÓW 

p K M ir v v v r u

s»
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 8 

łeb 62984. 1
Kto wygrał na loterii?

Najmilszym podarkiem g w i a z d k o ­
wym jest  aparat radiowy Philipsa

nab yty  w  firmie

H RETTHAN I C. BERKOW ICZ
BĘDZIW, Małachowskiego 1

Telefon 7.16.28.
Na w  15 ratach, p o czą w szy

oeS lO zł. miesięcznie.

W  trzecim  i czw artym  piątkow ym  
ciągnieniu P aństw . Lot. K lasow ej p a  
dły główne w ygrane:

S ta ła  dzienna w ygrana  25.000 zł. 
p ad ła  na  nr. 93322.

50.000 zł.: 149.156.
20.000 zł.: 36974.
10 000 zł.: 3333 20959.
5.000 zł.-. 18-1-160.

* 2.000 zł.: G8739 92614 108638 190236
1.000 zł.: 12532 17366 55863 73115 

777S3 .175933 143455.
500 zł.: 6578 102773 56522 68255

78571 79533 96960 104698 10773S
115116 13908' 145557 167221 172786
192G99.

400 zł.: 12731 30068 43765 56320
62989 63854 72586 74962 82019 93164 
119501 12879 134037 136859 138979
142307 169793 175020 173872 191278
191504.

300 zł.: 2356 7157 8453 13148 24819 
45457 53251 74901 75672 89966 108093 
111912 119291 123749 128632 147948 
151458 151459 162269.

250 zł.: 8305 16219 21199 22704
23513 42870 52475 53721 63993 68676
73779 78148 83308 88699 88987 89014 
90291 96863 105448 110946 112449
116254 123032 125727 140620 145693
147404 151367 152928 159720 163997 
166774 171287 171887 178332 18440

183845 185715 187266.
W dniu  wczorajszym  w I i I I  c ią ­

gnieniu pad ły  następujące główne wy 
°Tane:

100.000 zł. na n-ry: 4385 102442 
U 4737.

20.000 zł. na nr.: 149720.
na n r .: 108616 111313

9005 103178 17LG2-5 
97874 1CG272 1173i7

10.000 zł 
180711.

5.000 zł. na  nr
2.000 zł. na  nr.

39998 155367.
1.000 zł. na  n .ry : 23584 34412 35332 

10678 132803 164196 194874 71336.
500 zł, na n-ry: 35865 36643 47823 

87363 91363 129088 133606 145762
159850 177288 185706.

400 zł. na  n-ry: 23103 23183 22603 
49925 62383 90145 91726 162317 167635 
173506.

300 zł. na  nr.: 13558 13582 181173
78048 64975 67220 73503 76973 95415 
117067 132499 142367 155051 155712
164341 168566 180113 181994 194625.

250 zł. n a  nr-y: 5305 11700 14226
19539 26426 33544 36596 38614 38721 
52576 54079 57920 62327 62921 65815
702TB 71634 74826 77288 86101 93323 
96085 102869 110637 112329 11857S
140.902 142000 147331 155834 175066
177947 178977 180255 182948 183293
190982
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Apel do ludzkiego rozsądku
Święta b<z wido ó vek z życzeniami

7ta ę̂ iâ dką...
W przeddzień święta Bożego Na- 

rodzeria i w przeddzień Nowego Roku 
listonosze mają napęezniale do nie­
zwykłych rozmiarów torby.. Roznoszą 
po domach i mieszkaniach zwielekrot- 
nioną w stosunku do innych dni ko­
respondencję. Stanowią ją życzenia 
świąteczne i noworoczne...

Życzenia te mają już utarty sche­
mat i formę. Są to przeważnie wido­
kówki ze stereotypowym tekstem kil­
ka wydrukowanych słów, jakiś rysu­
neczek. Wystarczy się podpisać tylko. 
Potem pisze się adres, nakleja zna­
czek i „życzenie" gotowe...

Jedni ograniczają się do wysyłania 
takich „życzeń" tylko najbliższym. 
Inni jednak są zdania, że „wypada", 
aby takie „życzenia" objęły jak naj­
szerszy zasięg. Więc 
wypisują mnóstwo adresów na mnó­
stwie kupionych w najbliższym skle­

pie widokówkach.
Przygodni znajomi, najdalsi krewni— 
0*0 adresaci.

Czy te zdawkowe czynności Avza- 
jomnej wymiany stereotypowych dru­
ków z niemniej stereotypowymi sło­
wami „wesołych świąt" czy „szczęśli­
wego Nowego Roku", mają jednak 
praktyczne uzasadnienie? Czy nie są 
w przeważnej części dopełnieniem pew 
nego tylko zwyczaju towarzyskiego, 
pozbawionego w istocie głębokiej ra ­
cji? Czy nie zwyrodziły się z biegiem 
czasu aa1 pustą formę, av dodatku na­
rażającą na zgoła niepotrzebne ko­
szta?

I — co ważniejsze — czy zamiast 
tego kosztownego formalizmu nie moż 
naby właściwiej uazcic dnia Bożego 
Narodzenia i NoAvego Roku? Czyż pie­
niędzy przeznaczonych na druczki i 
znaczki, nie możnaby z większą ko 
rzyśeią użyć, by
w łaśn ie  w wieczór Avigilijny czy w 
dzień noworoczny/ dostarczyć nieco 
radości tym, którzy święta spędzają 

o głodzie i chłodzie?

Na te pytania, cisnące się do św ia­
domości bardzo wielu, dopełniających 
z tradycji toAvarzyskiej tylko formal­
ności Avzajemnego Avysylania sobie w i­
dokówek świątecznych i noAvorocz- 
nych, daje nam Ayłaśnie trafną odpo- 
Aviedz szef rządu generał Sławoj - 
SkładkoAyski. Przeznaczył on na akcję 
pomocy zimowej bezrobotnym z Avłas 
nej kieszeni 200 zł. zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych i za­
miast „podziękowań" za nadsyłane mu 
co roku życzenia. A zarazem AA'ezAval 
do naśladownictwa cały świat urzęd­
niczy. WystosoAvał okólnik do mini- 
strów, aby podległym Avładzom wydali 
polecenie, by zamiast krążenia setek 
tysięcy karteluszków ze stereotypo- 
Avymi „życzeniami" 
każdy wedle możności składał pewną 

ofiarę pieniężną na pomoc zimową.
Trzeba aby ten apel szefa rządu 

1 rafii nie ty]ko do sfer urzędoAvych, 
ale również i do najszerszych w arstw  
w -fwn. Z pewnością każdy roz
sądny człowiek zrozumie, że złotÓAvkn 
dostarczona na nakarmienie głodnvcb, 
ważniejszą odegra rolę, niż złotowka, 
poświęcona na zakup widokówek, k rą­
żących od miasta do miasta, od m iesz­
kania do mieszkania, by

nazajutrz po świętach spocząć 
w koszu...

j ed en  z odbiorników  
Elekiri i:
3  Icftnp. M A R A T O N
4 lamp CZEMPION
5 lam p S T E N T O R
6  lamp V I C T O R I A
7  lamp G L O R I A

TLcLOpcdllK urpotę

g ry p i 
ł a m a n i u

T o g a l

DO NABYCIA W RADIOSKŁADN. W CAŁYM KRAJU
iSisssysr.Mift. ̂

I też każdy rozsądny chętnie zrezyg­
nuje z „życzeń", gdy pomyśli, że za- 
zamiast nich w izbach biedoty ludz­
kiej zostaje nakarmiona i przyodziana 
głodna dziatwa...

Zmiany w dowództwie
wojsk madryckich

Sprawozdawca „Times‘a" donosi z 
M adrytu, że av  ostatnich dniach zaszły 
poAYażne zmiany w dowództwie czer­
wonego frontu obrony M adrytu. Dłu­
gi okres przerwy w działaniach wojen 
nych zużytkowały wojska madryckie 
dla rozbudowania oraz AvybudoAvania 
całego szeregu nowych umocnień, ro 
avow strzeleckich gniazd karabinów 
maszynoAvyeli. Ulicami przejeżdżały 
noAve oddziały artylerii oraz tanków, 
jak  również maszeroAvaly noAATe jedno 
stki wojskowe, złożone z ochotników 
międzynarodowych, znakomicie w y ­
ekwipowanych.

We Avszystkicli obecnych zarządzę

niach Avojskowych znać dużą plano- 
ayość oraz widać, że Avszystkim kiom  
je jedna doŚAviadczona głowa Do mia 
sta nadeszły transporty jarzyn oraz 
OAVOC0AV, które zastąpiły ryż oraz 
groch.

%n
Sosnowiec, 3-go Maja 5

P o l e c a  p rak tyczn e  podarki g w ia z d k o w e
torebki
portfele
pap ierośn ice
portmonetki
krawaty
chusteczk i
szalik i
i t. p.

Ceny niskio!

S itaC-- I  _

CHOROBA NASZYCH „AKCYJ SPOŁECZNYCH"
Są niewątpliwie pewne spiaw y  

i zagadnienia w naszym życiu z hic 
rowym, których przeprowadzenie 
wymaga tego, co ogólnie zwiemy 

akcją społeczną1*. Chodzi ivięc o 
/wiście o to, by do takiej akcji 
prząc jak najwięcej sil, nadać jej 

charakter możliwie powszechny, za 
fcjęg możliwie najogólniejszy.

W  takich wrypadkach inicjato 
rzy takiej akcji społecznej, ludz e 
dobrej woli i twórczych pomysłów, 
wzywają do czynnej współpraco. 
W ten sposób powstaje —  „korni 
te t“ . Oczywiście kom itet o rozm a­
itych celach: kom itet „do Avalki 
z...“ , lub kom itet „pomocy dla..."

I cóż się wtedy dzieje! Jakie są 
—  przeciętnie — losy takiego „ko­
mitetu", mającego w czyn wcielić 
jakąś doniosłą i potrzebną inicja­
tywę czy akcję społeczną?

Zaczyna się to bardzo pięknie; 
niekiedy nawet zbyt pięknie...

Na „zew" inicjatorów ściągają 
na „inauguracyjne1* zebranie wszy­
scy. Każdy chce „być przy tym", 
ukazać się; każdy czułby się dot­
knięty, gdyby o nim przy zaprosze­
niach zapomnino; każdy „dekla­
ruje*1 swój zapał do pracy ofiarnej. 
Każdy też z duma podaje, jak po­
ważnymi rozporządza siłami i środ­
kami: ten jest „prezesem" takiej a 
takiej organizacji i rzuca na szalę

tyle a tyle setek czy tysięcy „człon­
ków"*; ów znowu ma do dyspozycji 
gotowy „aparat wykonawczy", któ 
rym chętnie służy dla poparcia 
„akcji"; tamten zasię prezesuje w 
stowarzyszeniu czy w innym ze­
spole, rozporządzającym i lokalem  
i biurem i funduszami i pomocniczy 
mi siłami.

Aż serce rośnie, gdy na „inau­
guracyjnym" zebraniu widać taką 
potęgę i takie zasoby i taki zapał...

Więc w atmosferze ogólnego 
entuzjazmu i wiary w „zwycięstivo* 
zostaje wyłoniony „komitet". Ba, 
co więcej: z miejsca „komitet** kon 
stytuuje się. Mamy więc „prezy­
dium" i „wydziały": wykonawczy, 
organizacyjny i t. d. Mamy poroz­
stawianie „oddziałów" w terenie: 
jako komitety „okręgowe", powia­
towe" i t. d. Mamy —- słowem —  
mocny szkielet organizacyjny. I 
jeno rzucić hasło do czynu —  a 
„akcia społeczna" musi się powieść!

Tymczasem co się dzieje fak­
tycznie?

Upływa ezas jakiś —  czas sto­
sunkowo niedługi —  i zapał gaśnie, 
spoistość organizacyjna staje się 
coraz luźniejsza... Ludzi, którzy 
dali się wybrać do władz „komiteto 
wvch“, coraz wiecej ubywa... Na 
zebrania „prezydiów** czy „wydzia­
łów" —  jak się zwa —  zjawia się

coraz mniej uczestników"... Siły i 
zasoby, ofiarowane przez różnych 
„prezesów** organizacyj czy związ­
ków okazują sę coraz bardziej fik­
cyjne; z tych setek czy tysięcy  
„członków", zadeklarowanych jako 
uczestnicy czy pomocnicy, widocz­
nych jest coraz mniej: kilkudziesię­
ciu, kilkunastu, wreszcie kilku...

I coraz bardziej objawia się ty­
powa cecha naszego zbiorowego ży­
cia społecznego: słomiany ogień!... 
Coraz bardziej w miejsce poczucia 
raz na się przyjętego obowiązku, 
ukazuje się lekceważenie i punktu­
alności i chęci wykonania tego, na 
co inicjatorzy ważnej jakiejś akcji 
społecznej słusznie mieli prawo li­
czyć!...

„Komitet" coraz bardziej wie­
dzie żywot platoniczny, coraz bar­
dziej staje się papierową uchwałą, 
nieżyciowym balastem, utrudniają­
cym jeno pozytywną pracę...

A kończy się ta zabawa wT „ko- 
mitetomanię" przeważnie tym, że 
na placu ostaje się kilku —  a cza­
sem po prostu „komitet" —  to w 
prawdę uspołecznionych, którzy 
pracują za wszystkich, harują za 
wszystkich „prezesów" czy innych 
dygnitarzy, specjalizujących się w 
zagarnianiu tytularnych zaszczy­
tów w akcjach społecznych. A cza­
sem poprostu „komitet" —  to w

końcu poczciwina sekretarz p ła tny , 
k tóry  za wszystkich orze i jakoś 
pcha taczkę akcji społecznej po bru  
dach i wr atm osferze kompletnego 
zobojętnienia tych wszystkich, k tó ­
rzy  z początku palili się do roboty, 
złote góry  obiecywali, a teraz za­
szywają się wygodnie w pielesze 
domowe lub w najlepszym  razie 
im ają się jakiejś nowej „akcji" spo 
łecznej i nowe „kom itety" inau g u ­
rują.

I  gdy to widzimy, nie możemy 
się opędzić myśli: pocóż te ułudy 
„kom itetowe". Poco ten  cały ap ara t 
obietnic i pustych  słów, kiedy z 
nich nie tylko dla przedsiębranej 
akcji społecznej nic pozytywnego 
nie w ynika, ale Avprost przeciwnie: 
w yraźna szkoda?

Trzeba więc akcje społeczne 
oprzeć na inycli podstaAvach: 
m niej może z początku dla oka bar 
wnyeh i dla uszu hucznych ohietnic 
—  ale bardziej konkretnych i rea l­
nych, do pożądanego celu wiodą­
cych czynów. Czynów, obchodzą­
cych się bez tej fikcji, jak ą  bardzo 
często stanowi „kom itetom ania", 
zaspakajająca w praw dzie próżność 
ludzką, ale nie spełniająca tych za­
dań. do jak ich  społeczeńst\YO powo­
łuje poważnych działaczy dla osią­
gnięcia pew nych konkretnych  ce­
lów
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Pewność I zaufania...

d l a  s k a r b u  -  zdrowia
Jest

Wyborowe masło „K RA K O W IA N K A "
p -  n  ' i  ■»„iflww;anhłM

Problemy dnia

Jeszcze o egzaminach rzemieślniczych
Dalszy wyjaśnienia izby rzemieślniczej

Dziś podajem y dalszy ciąg wyj as- 
nień Kieleckiej Izby Rzemieślniczej 
w -.prawie egzaminów rzem ieślni­
czych. W czoraj podaliśmy pierw szą 
część tych w yjaśnień, k tó ra  się kończy 
zaprzeczeniem  Izby, iż n iepraw dą {jest, 
że niejaki O strow ski, właściciel re ­
stau racji w Kielcach, otrzym ał w Ra 
domiu dyplom rzeźnika za łapówkę. 
W dalszym  ciągu Izba w yjaśnia:

N iepraw dą jest, że kilka dni póź­
niej m istrzow ie tapicerzy z Kielc przy  
łapali drugą z komisyj egzam inacy j­
nym  na nieprawidłow ym  poddaniu 
egzaminowi w zawodzie tapicerskini 
Kiwę Szyfm ana ze Skarżyska, a a v  
tonnast p raw dą jest, że w skutek nic 
uwagi jednego z nowozaangażowa­
nych referen tów  Izby wymieniony 
powyżej K iw a Szyfm an 
zestal skierowany do egzaminu cze­
ladniczego w zawodzie tapicerskini do 
komisji egzaminacyjnej w Kielcach 
w dn 20.X r. b. i że w związku z in 
terw eneją D yrektora Izby spraw a zo­
stała niezwłocznie wycofana z komisji 
i przekazana komisji egzam inacyjnej 
dla rzemiosła tapicerskiego w Rado­
miu, gdzie w/w w dn. 25.X1 r. b. zło 
żył egzam in czeladniczy z wynikiem  
pomyślnym.

N iepraw dą jest również, że wice 
dy rek to r Izby p. Ja n  Korsak uczestni 
czyi w egzam inie przed kom isją, któ 
rej przew odniczył właściciel składu 
trum ien  Zygm unt Kopacz, a n a to ­
miast p raw dą jest, że w takim  egzi 
minie zastępca dy rek to ra  Izby p. J a n  
K orsak nie uczestniczył. P raw dą rów ­
nież jest, że p. Zygm unt Kopacz jesi 
cenionym m istrzem  stolarskim .

N iepraw dą jest, że 
dyplom w zawodzie fryzjerskim wy. 
siany przez Izbę Rzemieślniczą byl 

podpisany przez rzeźnika, 
w charak terze  przewodniczącego l ii 
członka kom isji egzam inacyjnej, gdyż 
tak nieprawdopodobny fak t nie mógł 
i nie może mieć m iejsca z uwagi ,ia 
obowiązujące w tych spraw ach zasady 
ustalone przez [zbę, a natom iast praw  
dą jest, ze św iadectw a czeladnicze i 
dyplom y m istrzow skie w ydaw ane na 
podstaw ie przeprowadzonego uprzed­
nio egzam inu są podpisyw ane z oho 
wiązującym i w tej m ierze przepisam i 
przez Prezesa tut. Izby m istrza ko­
walskiego lub wiceprezesa m istrza  
rzoźnieżo-wędlim arskiego i D yrektora 
Izby względnie jego zastępcy oraz 
przewodniczącego i członków odnoś­
nej kom isji egzam inacyjnej.

N iepraw dą jest, że podobnie p rz e ­
prow adzonych egzaminów rzem ieślni­
czych było k ilkadzisiąt oraz że Dy 
rek to, Izby p. Grzegorz Axentowicz, 
broniąc się stw ierdził, że egzaminów 
takich było tylko 25, oraz, że to m iał - 
wywołać ogólną wer/dość, natom iast 
p raw dą jest, że powyższe jak  i zresztr 
cała no ta tka  jest kłam liwa, bowiem 
żadnych zarzutów nikt Dyrektorowi 

Izby nie czynił 
i tenże przed nikim  nie bronił się oraz 
że w zm ianka o ogólnej wesołości jes t 
I oprostu  w yssana z palca i w ytw orem  
chorobliwej wyobraźni au to ra  notatki.

N .epraw dą jest, że Radcowie Izby 
Rzem ieślniczej w w yniku kom prom i­
tu jącego działania kom isyj egzaminu 
cy jn /c h  odbyli wspólne posiedzenie i 
uchw alili zwrócić się do Zarządu Izby 
o powołanie przez Izbę nowych korni

szarze woj. kieleckiego i że w wyko­
naniu uchwały Radców Iziiy Zarząd 
Izby powołał narazie  kom isje egzam i­
nacyjne w K ielcach, Częstochowie, 
Sosnowcu, Radom iu i Miechowie — 
natom iast p raw dą jest, że P rezydium  
Izby Rzem ieślniczej (Prezes i D yrek­
tor) na posiedzenie zarządu w dniu 
u lutego r. b. złożyli wniosek w sp ra ­
wie
reorganizacji komisyj egzaminacyj­
nych Izby w związku z dążeniem do 
podniesienia poziomu egzaminów rze­

mieślniczych.
W  w yniku wniosków Prezydium  

Izby — propozycja Zarządu 
Izby zgłoszona na zebraniu Radców 
Izby v. dniu 30 m arca r. b. w sj. iawio 
odwołania w szystkich kom isyj egza 
m inacyjnych i powołania n iwy- u i .  
raz przeszkolenia członków tych ko­
m isyj została zatw ierdzona.

N iepraw dą jest, że tylko tym r a ­
zem skład osobowy kom isyj egzam ina­
cyjnych był ustalony w porozunrom u 
z. organizacjam i rzem ieślniczymi, na­
tom iast praw dą jest, źe i tym  razem 
jak  i w ubiegłych lata-N od che h 
pow stania Izby Rz iniczej v. 
K ielcach — składy < ■•> owe kom >vj

Mieliśmy możność zapoznania s :ę | 
ze spraw ozdaniem  za listopad  193G r 
K om itetu  ratunkow ego przy kopalni 
H rab ia  R enard  ', k tóry  od przeszło 

o-ciu la t prowadzi bez przerw y akc.ię 
pomocy bezrobotnym, op ierając  się w 
swojej działalności na  składkach dob­
rowolnie płaconych przez urzędników 
G w arectw a oraz w ydatnej poęiocy f i ­
nansowej D yrekcji G w arectw a „H ra 
bia R enard“.

K om itet ten w listopadzie b. r. wy 
dal w Sielcu
około 14.(100 bezpłatnych obiadów dla 

bezrobotnych
i ich rodzin. Z obiadów tych korzy­
s ta ją  w pierw szym  rzędzie dzieci, k tó ­
re  szczególnie te j povocy  potrzebują 

W p ły w y  kasowe K om itetu  wynio­
sły za m-c listopad b. r. ogółem zł. 
2.236.02. W  owej działalności ch a ry ­
tatyw nej korzysta  K om itet R atunko­
w y z lokalu, św ia tła  i opalu, udzielo­
nych mu staje  bezpłatnie przez Dy­
rekcję G w arectw a „H rab ia  Renard .

Zaznaczyć należy, że akc ja  doży­
w iania bezrobotnych z» strony  Korni-

I egzam inacyjnych były ustalane s jn - 
śród kandydatów  zgłaszanych p rzez  
organizacje rzemieślnicze i to bez ja ­
kichkolwiek p resji z zewnątrz. Parw - 
dą jest również, że Izba  Rzemieślnicza 
jako  reprezen tacja  zawodowych i g o ­
spodarczych interesów rzem iosła nie 
m a ustawowego obowiązku porozu­
m iew ania się z kim kolwiek w spraw ie 
usta lan ia  składów osobowych k o m is y j  
egzam inacyjnych, a to z uw agi na io, 
że komisje egzaminacyjne działają 
wyłącznie w imieniu Izby Rzcaiicśi- 

niczej
w w ykonaniu ustawowych upraw nień 
Izby. Izba, m ając jednak  na uwadze 
wyłącznie dobro i interes rzemiosła, 
działa od chwili ukonstytuow an a się 
we w szystkich zasadniczego znaczenia 
spraw ach w porozum ieniu z or to r  ' 
zaejam i rzemieślniczymi, co z łatw o­
ścią spraw dzić można przy odrobinie 
znajomości spraw  dotyczących rz e ­
miosła oraz obserw ując z nieznaczna 
ihociażby dozą objektywność, dział tl 
ności organów pracy Izby R zem ieśl­
niczej.

Izba Rzemieślnicza w Kielcach: 
Prezes (—) Edward Balcer 
Dyrektor (—) G. Axentouic*

„ v. Renard"
rzecz pomocy zimowej bezrobotnym 
O poaatkow anie się, zadeklarow ane na 
okres 5-ciu miesięcy na ten ostatni cel, 

d i ogółem od urzędników kwotę 
około 7.200 zł.

Robotnicy kopalni R enard i Gwarec 
two natom iast ofiarow ali na powyż­
szy cel wydobycie węgla jednej dniów 
ki w artości około 40.000 zł.

K om itet R atunkow y — Oddział w 
Sielcu, dzięki ofiarności urzędników i 
D yrekcji Gw arectwa, kontynuow ać 
będzie swą działalność nieprzerw anie, 
t. j. również poza okres trw an ia  ogó;- 
no-polskiej pomocy zimowej bezrobot­
nym, przew idzianej na bieżącą zimę

Mamusiu!
Już  czas! prosimy t ran u  ale tylko 
dobrego! Oryginalny  świeży, w ita­
minowy t ra u  leczniczy. Em ulsje  t r a ­
i t wą, Samaro] oraz inn t  odżywki dla 
dzieci i dorosłych

POLECA
SKŁAD MATERIAŁÓW 
APTECZNYCH i FARB

M. Jagiełłowisz i S-ka
SOSNOWIEC. 3-GO MAJA 7.

| Podzielmy s>ę opłatkiem s e r c i ..
I oto święta, kiedy bieda ziiny
Najsilniej nęka bezrobotnych rzesze _
Kiedyż o nędzy ludzkiej pomyślimy, 
Kiedyż ofiarność biednego pocieszy,
Jeśli nie w domu tym, gdy cud w Betle­

jem ie
Wszeeliludzką miłość sprowadzi! na ziemię
A więc nie bądźmy jak te z Biblii szelmy, 
Co miłosierdzie tylko w ustach mają.
Ale opłatkiem serca się podzielmy 
Z tymi, co w mrokach swej nędzy wołają 
i  ewangelii pamiętając słowo 
Złóżmy ofiarę na Pomoc Zimową.

HENRYK ZBIERZCHOWSKL
——Kję —

DRZAZGI.

S$d i miasto
Wczoraj tv formie pogłoski poda­

liśmy wiadomość o pi o jebcie zniesie­
nia u; Sosnowcu Sąclu Ukrojonego i 
apelowaliśmy do władz miejskich, aby  
w interesie miasta i całego Zagłębia po 
czyniły odpowiednie starania izby pro 
■jelit ten m e  byl zrealizowany.

Apel ten uważamy za pożyteczne  
uzupełnić jeszcze kilkoma uwagami na 
temat urządzeń miejskich, które maja 
hyc miarą pieczołowitości, jaką miasto 
otacza najpoważniejszą w Zagłębi.„ in­
stytucję państwową  — Sąd Okręgowy.

U rządzenia te są, krótko móu iąc, 
fatalne. Dojście do gmachu Sądu Okrę­
gowego jest w stanic gounym pożało­
wania. Od samej już  ulicy Małachow­
skiego wąskie chodniki i  błoto wcale 
me budzą w przechodniach przekona­
nia, że jesteśmy na drodze, wiodącej 
do gmachu Sądu. Ulicą nosi copiawda 
nazwę Maja 1-go, ale jest sobie zupeł­
nie trzeciorzędna. Po drodze zarówno 
z jednej jak  i z drugiej strony sądu. 
są budki o wyglądzie nic budzącym 
chwytu,  a wieczorem oświetlenie uiicz 
ne jest tak minimalne, że to jeszcze 
bardziej zaciemnia stosunek magistra­
tu do żywotnej sprawy miasta, juką 
niewątpliwie jest utrzymanie w So­
snowcu Sądu Okręgowego.

Trzeba przecież pamiętać, że do w y ­
sokiej tej instytucji  / rzychodzą nic iyl 
no sami przestępcy, nawet pizeciunoc, 
jest ich o wiele mniej, niż ludzi do tylu 
szanownych, iżby im miasto ulalwdo 
dostęp do Sądu.

II pobliżu gmachu Sądu Okręgowe 
go jest sporo n u lu ,  które należałoby 
doprou adzić do porządku i nadać tej 
części miasta taki wygląd, izby Sąd. 
Okręgowy znalazł się w godnym, siebie 
otoczeniu.

Ogólnie wiadomą jest rzeczą, żc o- 
bccnic gmach Sądu Okręgowego ji.4  
bardzo wzorowo utrzymany. Jest to je, 
szcze jeden argument za tym, r.by ’ i 
miasto ze swej strony uczynno to, co 
do niego należy, Od lego t a  trzeba ca 
cząć starania o utrzymanie Sądu Okrę 
'owego w Sosnowcu.

( Oj .

Priy głośniku
PODWIECZOREK PRZY MIKRÓFÓNHi

Dziś o godz. 17 organizuje Polskie Ra­
dio podwieczorek przy mikrofonie. Miły 
ten i rozrywkowy konc-crt urozmaicą tym 
razem występy Lucyny Szczepański \i, 
Wąwy, Kazimierza Krukowskiego, Alek 
rand ra  Was te la oraz chóru Wiehlera M.i 
la Orkiestra  Polskiego Radia pod dyr k 
eją Zdzisława Górzyńskiego przygotowała 
szereg melodji przebojowych. W przer- 
wjp około godz. 1755 nastąpi ogłoszenie 
wyniku korkursu  orkiestr maudniinisle-v 
oraz przyznanie upominków ladiosłueha 
ozom- Wszyscy wiec, któizy brali udział 
w tym .radiowym plebiscycie będą oczeki­
wać zapewne z zainteresowaniem tej a i -  
dyeji.

„OBRONA SOKRATESA''.
Po raz pierwszy nadało Polskie Radio 

„Obronę Sokratesa" z Wilna w roku 
z Zelwerowiczem w roli tytułowej Od­
dźwięk, jaki ten utwór znalazł w n a j ­
szerszych kolach radiosłuchaczy m o jn a  
śmiało nazwać rekordowym Później wzno 
wiono „Obrone“ dwukrotnie z Jaraczi rn 
w Warszawie, rozszerzając audycje do 
ram  trylogii. Obecnie d rugą  część di a ’o 
gu Platona usłyszą radiosłuchacze dz ś ( 
godz. 16 z Aleksandrem Zelwerowiczem i 
roli tytułowej. Część trzecia — „Kri ton 
nadana zostanie jutro,

te tu  Ratunkow ego prow adzona jest 
mada’, pomimo opodatkow ania się o 

syj egzam inacyjnych na całym  ob- gółu pracowników G w arectw a na

S u p  e  r h e  i e t o  ^
T '* k ó tk  ci  w  ®S 31 I k S s *  s SS b b s  S m * •

BRZMI
g d y ż  je s i jg i

6>

Domonstracje i sprzedaż na raty w firmie:

J.  QOLDFELD, Będzin, Kołłątaja 39
Stała obsługa techniczna.

Akcja charytatywna
w Gwarectwie
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£ -głębie ma głos!

Górnik króla Starego
K to niedawno zwiedzał wystawę 

.sztuki regionalnej w Sosnowcu i bacz 
nie przyglądał sio rzeźbom w węglu, 
u/iełom  rąk górniczych, tego uwagi 
nie uszła rzeźba, przedstaw iająca królu 
i górnika, pchających wózek z węglem. 
Król jes t oczywiście w koronie, ale 
nie jest to żadna historyczna postać. 
P op iostu  król i bas!a. Tak to sobie w i­
docznie umyślił górnik - rzeźbiarz, i  z 
praca górnicza w arta  jest rąk kióiew- 
kich. Tkwi w tym jednak mimowolny 

eoprawua, ale i bardzo istotny sen:-:

(Z cykiu felieton z podsłuclia sosnowieckiego)
dziejów górnictw a polskiego. Bo prze­
cież górnictwo było od wieków śc:śle 
związane z osobą króla. Nie tylko z ie­
m ia wielicka zasłynęła bogactwem so­
li dzięki królewskiej inicjaytw ic, ale 
i złoto, srebro i inne metale, pióez że­
laza wydobywane były z bogatej zie­
mi w imię i dla dobra Jego K rólew ­
skiej Mości. Należały one do tak zw a­
nych regaliów i były własnością panu­
jącego, gdziekolwiek by je wykopy­
wano.

Złoto i srebro
A wykopywano je w wielu m iejsco­

wościach: i na Śląsku, i w Olkuskim, 
i w K rakow skim  i w Kieleczyźnie. — 
N ajdaw niejsi górnicy polscy nie dla 
ołowiu rozkopywali ziemię, aie dla 
srebra, choć jogo procenlowość w ru ­
dach była minima i na.

Długosz opowiedział obszernie i ze 
wszelkimi szczegółami, w skazując nsiej 
scowość, kolo Sącza, jak  lo niejaki 
Piotr W ydźga, rycerz polski zbogawó 
się miał ogromnie, kopiąc złoto. Ze­
brawszy wielki skarb, jak  opowiada

legenda, żeby,zatrzeć wszelki ślad, ino 
gący doprowadzić do owych m iejsc zło 
todajnych, pozabijał górników, ’ żeby 
miejsca tego nie zdradzili, skarby swo 
je na statk i naładował i razem z nimi 
uciekł cło Krzyżaków. O,siadłszy w -ród 
obcych, skarby swoje im przekazał, ale 
na schyłku zveia, tknięty  wyrzutam i 
sum ienia, chcąc choć w części z ł) na 
praw ic, opisał szczegółowo swój nie­
cny postępek i dał wskazówkę, gdzie 
należy szukać miejsc złotodajnych. — 
Opis ten przesłał do K rak o w a/

Królewskie dochody z kopalni
M niej legendarnie brzmi opowiem 

górniku króla Starego. Król Z y g ­
munt S tary , choć jego dw aj poprzedni 
cy zniechęcili się do górnictwa, nale­
żał obok szlachty i mieszczan krakow ­
skich do towarzystwa udziałowego, k*ó 
re łożyło na kopalnie srebra  I miedzi 
w Tatrach. Oczywiście o tym, że i w 
'dkuskim  kopano srebro, wiedzą wszy 
scy, a że w Kielecezyźnie pod Chęci­
nami były kopalnio miedzi, tez  nie no­
wina, aie że w kwa rev lach, tworzących 
góry Kieleckie tra fia ły  się żyły, za­
wierające pewien bardzo rnały procent 
/V ia, to choć pochodzi od starego Dli: 
ao-iza, będzie dla niejednego praw dzi­
wą nowością.

Nikomu dziś. rzecz prosta me przyj

dzie do głowy mysi kopania w Polsce 
srebra i złota, bo w obecnych w a ru n ­
kach społecznych żadnej by to nie 
przyniosło korzyści, jak  nie przynio­
sło jej wtedy* gdy siły ludzkie m inim al 
ną stanow iły wartość.Dość powiedzieć 
żc tatrzańskie  kopalnie srebra dały w 
roku 153.1 dochód w wysokości 4908 zł. 
polskich i 15 groszy, a Wydatki zaś wy­
nosiły 4889 złotych polskich i 3 grosze 
Zysk żalem wynosił 19 złotych po l­
skich i J2 groszy. Nie można pow ie­
dzieć, żeby to był zysk duży, nic więc 
dziwnego, że uryw ają się potem wieści 
'> kopalniach srebra w ta trach , pozo 
sta ła  tylko legenda, o górniku krVa 
Starego, pogrzebanym  w dobnie Ko­
ścieliskiej.

uialej i niebezpiecznej pracy górnika.
Lrzed czterystu  z gorą laty — jak 

powiada znawca przedm iotu doktor 
Radzikow ski — tak  oto zabierano się 
do pracy górniczej. Naprzód ludzie 
spraw  górnych świadomi, zwołani byli 
i posłani na widzenie i uznanie, jak  
począc robić sztołę w miejscu, g azu  
znaleziono kruszec srebra i zioła. Tc. 
thinly cli przyszli urzędnicy żupni, wzią 
wszy z sobą ludzi do roboty dostatek, 
gór i' i ki, kopacze, prażelniki, naraża­
cie, terlarze, pachołki górne, butne, 
moc sprzętu  do dobywania, budowania 
odpraw iania i w yrabiani gór. Nazna­
czono kołem, gdzie m a się sztoki roz­
począć, a  po tym nie mało schodziło 
czasu  ̂na przysposobienie m ateriału 
do należytej jej opraw y, jako dębiny 
do ferlarsk iej roboty, przykrywki na 
uoboki, okładziny ścianek do roznesu, 
krokwie, krokic-wki, krąglaki, płatw ie

do okłinania  opraw y,dranice, siana cfo 
utykania cembry.. Cieśle tymczasem 
staw iali jatę, żeby się gdzie robotnik* 
górne mieli chronić, budowali kletę na 
skład kruszczu, pachołki kładii jazy, 
zastawy, pogródki na potoku. Gdy po 
tym  P an  Bog dał pogodę, zaraz kopa­
cze poczęli robić sztołę prosto na za­
chód słońca, terlarze dali odpraw ę na 
suto, wieńce z lega rów zapuszczone w 
zacięcia w pobokaeh z eaiodrzewia A 
£-1 y ujęli ła tr  z kilkanaście, przyszło 
do calizny, prom ienie tam są, wszystko 
srebro, a miedź, skarb wielki i dar mi­
łego Boga tej koronie. Tak zaczęła się 
szioła. Robota potym  szła już gracko: 
kruszę > doskonały rozbijano w stępach 
stąd przechodził do plóczki. Gdy go 
należycie wypłókano, odbierał go do 
nnary  przysięgły górny i p isarz niec­
kowy. I óźniej kruszec do huty wozaki 
na włćczbiech zwozili.

„Porion” i „pieron”
Takie same sztoly i huty gęsio, jak 

na owe czasy, rozsiane były na dużych 
obszarach Polski, nic więc dziwnego, 
że sława górników p ilskich dochodzi­
ła daleko na zachód, jak tego mamy 
dowód w słowach króla francuskiego 
l udw ika X I, który, ustanaw iając w 
roku 1471 urzędy i praw a górniczo, wy 
łaźnie powołuje się n i oddawna łeRih’ 
jare prawa górnicze polskie. Pow iada 
fc-ż Łabęcki, że francuska nazwa szty­
gara „i orion“ pochodzi od polskiego

,,pierona‘‘. rl ak bardzo pospolitego w 
mowie naszego górnika.

Dumni są więc górnicy ze swego za 
uodu, który przed wiekami otoczony 
był- królewską opieką. W cale też nie 
jest to czymś nieuzasadnionym  i pizy 
nadkowym, że górnik - rzeźbiarz, dłu­
biąc nożem w węglu, wyrzeźb'*; o'o)k' 
górnika i postać króla, pchającego wó- 
7,1 k, pełen czarnego skarbu P ara  to 
i piękna i dobrana.

K. C merle.

fracu uórnicza przed kilkuset laty
Obecnie w grudniu , w okresie bar- 

hurkowym, kiedy stan górniczy szcze 
gólnyan cieszy się wzgiędami, co zresz 
tą wypływa 1 z pobudek praktycznych 
bo zima na karku, dobrze będzie fof-

n ą i się mysią do tych dawnych z przed 
czterystu iaty górników króla fstareg > 
jak o om brali się do R j anuj. cenne­
go kruszczu. Takie wspom nienie nie- 9 
oęclzie jednym  więcej hołdem dla wspa

W M jto w m t interesie

Pp. Kupcy i Przem ysłow cy
winni za rek lam o w ać  swoje  tow ary  I wyroby

w  „Expresie Zagłębia”
najskuteczniejszym organie rek lam ow ym  

województw a kieleckiego.

CIEK A W E OPOW IADANIA.

0, Neapolu, przecudny kraju
Za w spaniałym i pałacam i Neapolu, 

za m iędzynarodowym i hotelam i o lu ­
ksusowej elegancji, k ry je  się niezwy­
k ła  nędza brud i fan tastyczne egz • 
sten -je, k tóre trzeba zobaczyć na w la 
sne oczy ażeby w nic uwierzyć.

Bardzo charak terystyczne dla tego 
niezwykłego m iasta  są owe niezliczo­
ne m ałe uliczki, które swą stale  roz 
wieszoną na sznurkach bielizną za 
k ryw ają  wąskie pasm o nieba. Tarn 
można zabłądzić, jak  w żadnym  in ­
nym mieście w-loskim i tam  w ciągu 
jednej godziny przeżyw a się więcej, 
aniżeli gdzieindziej w ciągu lat

— Soldi soldi! — słyszy się nieu 
stannie. — Soldi! —- mówią do nas wy 
obudzone, brudne ręce starców , wycią 
gające się ku nam. — Soldi! — że b rz ą  
m elancholijne oczy kobiet, m łodych i 
starych . — Soldi! — śpiew ają malcy 
m elodyjnym  głosem. O tych chłopcach 
tylko w artoby napisać powieść; ich. 
zręczność, wdzięczne ruchy  ich rąk , 
ich sm ukłe postacie są tak  pełne g ra ­

cji, że na  zawsze pozostają w pam ię­
ci. Spotykam y ich, zresztą, wszędzie, 
zarówno w dzielnicach ubóstw a i nę- 
dzy, ja k  i na eleganckich ulicach. Nie 
boją się surow ego spojrzenia  poiicjan 
tów, gdyż i tak  nic można ich dogonić. 
O taczają zawsze tu ry s tę  jak  roje mo- 
skitów ; • a leży tylko przystanąć na 
chwilkę p rzy  m urze m ostowym  Ca. 
racciola, a  już pełno ich je s t dooicoia. 
Jeżeli rzuca im się garść centissinii, 
pow staje  dzika walka, a kiedy po k il­
ku sekundach w szystkie grosze z n ik ­
nęły w ich podartych  kieszeniach, czło 
wiek dz:w7i się, że żaden z nich nie 
padł w walce m artw y

Siedziałem  kiedyś przy  śniadaniu 
w Al be rgo C avour na p lacu dworco­
wym. Szerokie okno dzieliło m nie od 
ulicy. P izy  pierw szym  łyku czarnej 
kaw y widzę już skierow anych ku 
mnie dwoje ciemnych, .chciwych oczu; 
początkowo czytam  w nich zazdrość 
i nienawiść, a cały ten człowiek nic 
liczy więcej niż 5 lat. Pow oli oczy je ­

go p rzyb iera ją  m atowy połysk, ową 
m elancholijną, niemą prośbę, wzrusza 
jącą  każdego, kto widzi to po raz 
pierw szy I już słyszę przytłum iony 
krzyk: Soldi!— K elner jednak  zau­
ważył chłopca i grozi mu pięścią — 
chłopak z błyskaw iczną szybkością 
znika za rogiem . Zaledwie jednak  po 
chwili znów widzę jego ciemną gło­
wę a oczy dziecięce zm uszają mnie,
I vm patrzy ł na niego. Chłopiec natyeh 
m iast zorientow ał się że kelner jest 
zajć ty , podchodzi zupełnie blisko 
p rzyciskając swój nosek do szyby. Wy 
g ląda  la!< śmiesznie, że zaczynani się 
śmiać; m ały żebrak przyjm uje to ja k o  
dobry znak i przyciska całe swoje eia 
ło do szyby. T eraz słyszę zupełnie wy 
raźnie jego błagalny głosik: — Soldi
— due soldi, tre  soldi... — W tem  ke* 
ner zauw ażył go znowu i tym  razem 
wychodzi na ulicę, ażeby go o d s tra ­
szyć. W idocznie s ta ł dość długo przy 
wejściu hotelowym , mogłem bowiem 
spokoje*e zjeść śniadanie do końca.

Ledwo wyszedłem na ulicę, malv 
już leciał za mną i zuchwale chwycił 
m oją rękę w ołając błagalnym  głosem.
— Soldi, pręgo due soldi.

Przez chwilę udawałem , że nie mam 
zam iaru dać m u jałm użny, poczem je

dnak zrobiło mi go się żal i dałem  ma 
więcej. n:ż się praw dopodobnie spo­
dziewał. Mimo to chłopak wcale me 
iest zdziwiony i tow arzyszy mi jess- 
■ ze przez pełną godzinę w nadziei, że 
dostanie więcej. Kiedy w m iędzycza­
sie rzin-ilem jak ie jś  s ta re j żebraczao 
kilka cci tesim i, chłopak spojrzał na 
mnie nienaw istnym  okiem.

Ju ż  p-erwszego przedpołudnia prze 
konałem się, że na jałm użnę wydałem  
masę pieniędzy i nie uczyniłem właś­
ciwie nic dobrego: — mogłem te p ie ­
niądze z tym  sam ym  powodzeniem 
wrzucić do morza. Ludzie tu te js i są 
niezwykle biedni, prow adzą jednak  
nieobliczalne życie i są niepopraw ni. 
M ieszkają w okropnych w arunkach, 
czują s ę jednak  dobrze i nie pragną 
innego irybu  życia. K iedyś widziałem 
jak  m ężczyzna w ydarł kobiecie pie­
niądze, k tóre przed chw ilą otrzym ała 
ode mnie. Bił ją  przy  tym  i w ym y­
ślał je j  w straszny  sposób. K iedy już 
trzym ał pieniądze w rękach, popędz i 
do najhl ższego baru. Cóż więc uczy­
niłem dobrego? M ężczyzna p rzep ija  
pieniądze, a kobieta, k tó ra  wzbudziła 
litość w moich oczach,, została p >bita.

F. A.
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Hiszpańskie arcydzieła
W W EN EC JI

W Wenecji odbywała się pod zas 
ostatniego lata  międzynarodowa w y­
stawa sztuki, na która rówmez wiem 
ramnyc.i dzieł wysłała Hiszpania 0- 
lecnio pomimo zakończenia wy o 'a w y 
nikt nie zgłosił się po odbiór wspania 
łych obrazów i rzeźb. Skłoniło to ko- 
m itet organizujący wystawę do zmaga, 
zyaowama tych nieocenionych klejno 
łów sztuki.

J a k  komunikują rzymskie sfery 
półoficjalne, bogactwa sztuki Hiszpań­
skiej będą zwrócone jedynie rządowi 
gen- Franco, uznanemu przez rząd 
włoski.

Oryginalna metoda
zbiórki pieniężnej

Kouiiiet zbiórki na fundusz boisk 
sportowych zainicjowany w swoim cza­
sie p.zez króia Jerzego V postanowił 
odwołać się do ofiarności społeczeń­
stwa w następujący sposób. Każdy >v ;a 
fciciel rachunku bankowego proszony 
jest o ofiarowanie na boiska sportowe 
w Anglii tej ilości szylingów, ja k a  po 
zostaje w pewnym dniu na jego ra­
chunku poza pełnymi funtami. Fonie 
waż iun t ma 20 szylingów’, suma ta 
wynieść może od jednego do 19 szyi in 
go w, — średnio zas liczyć niczna na 
10 szylingów. W łaśeiciel rachunku nie 
wypisuje czeku ani też nie stwierdza 
wysokości składki, lecz poprosia ze­
zwala na wypłacenie funduszów7i luz- 
n;, cli szyimgów pozostających na jego 
rachunku

W pięciu największych bankach aar
\ Mile i praktyczne

p o d a r k i  p w i a z d K o w e :
komplety dc golenia 

m anicure‘y nesesery,, 
rozpylacze kryształowe 

a p a ra ty  fotograficzne 
oraz

najmodniejsze perfum y i wody 
kwiatowe w wielkim wyborze 
i po cenach znacznie zniżonych

poleca

S. MONETA
SKŁAD APTECZNY

DĄBROWA GÓRNICZA
ul. Sobieskiego 29.

Zaślubiny
W ŚCISŁYM  KOLE

Nie będziemy tu zajmować się m od­
nymi zaślubinami królewskich lub cn- 
najmniej arystokratycznych sfer euro­
pejskich. Rzecz się wydarzyła w Jugc 
sławni w tym uroczym kraju, pełnym 
słońca i owoców.

Większy gospodarz Bladela b i -  
mandrow urządził wesele z okazji m ał­
żeństwa swego najstarszego syna /  
cóiką zamożnego sąsiada. Ślub mYł 
się odbyć w ścisłym kole znajomych i 
krewnych. Zgodnie z tradycją  zapro­
szono wszystkich bliższych i dalszych 
członków rodnny . K u  powszechnemu 
zdziwieniu na gody weselne zjawiła się 
„cala familia" w liczbie 1220 osób.

Domandrow nic był przygotowany 
na taki najazd gości wreselnych, n ie ­
mniej okazał wszystkim jakna j  więcej 
uprzejmości i życzliwości. Rzecz zro­
zumiała, że oprócz izb gospodarskich 
i czeladnych zajęte było klepisko w 
siodoie, a naw’et spichrze. Wszędzie 
toastowano przy biesiadzie zdrowie 
młodej kochającej się pary,-

\

gielskich, t. zw. „Bug Five" jest ra­
zem 14.000.000 rachunków czckowyca 
a więc gdyby’ wszyscy właściciele tych 
rachunków zastosowali się do prośby 
komitetu, zyskałby on olbrzymią sumę 
7 milionów funtów szteriingów. Do­
tychczasowe doświadczenie wykazuj-', 
iz zwykle rezultat takiej zbiórki do­
chodzi najwyżej do 10 pioe. tego co 
dałoby srę osiągnąć. Wobec tego fun­
dusz im. Króla Jerzego liczyć może z 
wszelką pewnością na sumę 700.000 
funtów od samych idiomów pięciu 
wielkich banków, nie licząc dziesiąt­
ków banków mniejszych oraz Poczto­
wej K asy  Oszczędności, która ma tak 
że kilka milionów rachunków bieżą­
cych.

WIERNY SŁUGA
Niestety, boi się psów

Właściciel składu to warów koionml 
nyeh Czerwonka, przy uiicy Zygrnun- 
towskiej w Budapeszcie, posiada 18-let 
niego pomocnika Janka. Janek  jest 
p raw ą ręką swego szefa nie dzięki 
specjalnym zdolnościom, lecz rzadko 
dziś spotykanej wierności i uezciwoś.i. 
Janek  jest szczerze przywiązany do 
swego chlebodawcy i właściwie jemu 
zawdzięcza życie. Czerwenka w pewną 
ponurą noc zimową znalazł w ciemnym 
zaułku miejskim jakieś zawiniątko. — 
Kiedy je rozpakował, okazało się, że 
był to kilkumiesięczny noworodek, po­
rzucony przez nielitościwą matkę K u ­
piec l)\ł bezdzietny, to też po nam y­
śle postanowił dziecko przyjąć na u- 
trzymanie. Janek  po ukończeniu s/.ko

Artysta filmowy
którego ciągle biją

Niezwykłą rolę w świeeie filmo­
wym Hollywoodu odgrywa niejaki 
Duke York, jest bowiem człowiekiem, 
którego ciągle biją.

Specjalnością Yorka jest momentu! 
ne zastępowanie pierwszorzędnych ar 
tystów w seansach, w których ar ty 
sta, grający lip. rolę słynnego bokse­
ra, pada w końcu rażony gwałtownym  
ciosem swego przeciwnika, albo też w 
scenach bójek, podczas których boha­
ter filmu pobity jest mocno przez ry ­
wali, lub porwany przez nich i wyrzu­
cony przez okno.

Sceny takie, bardzo realistycznie 
odtwarzane, kończą się niejednokrot 
nie bolesnym pobiciem a nawet pora­
nieniem Duke Yorka, od tego jednak 
jest lekarz, aby go znów postawił na 
nogi i umożliwił mu dalsze odbieranie 
cięgów za artystów, nie chcących się 
na to narazić.

Naturalnie, za tę swą specjalność 
człowiek ciągle bity jest suto wynagra 
dzany, choć publiczność, przygląda ją 
ca się spreparowanym odpowiednio 
filmom, nie wie nawet, że taki zastę­
pca od bicia istnieje.

Miłość i
angielskich

głodówka
policjantów

P ra sa  londyńska zamieszcza cieka­
wą wiadomość z życia policji angiel­
skiej, słynącej w całym świeeie pod 
nazwą Scotland Yard.

Dwucli policjan 'ow  John i Bobby 
kochało się na  zabój w tej samej mi­
łej panience, będącej właścicielką kio­
sku w ruchliwym punkcie Londynu.— 
Obaj byli częstymi gośćmi w domu u 
ruczej Mary. Każdy z nich podczas 
służby regularnie udawał się do kiosku 
celem sprawdzenia samopoczucia ku­
szącej Mary. Bohaterka tego afektu, 
opierająca się niewątpliwie na głęb­
szych przesłankach, nie obdarzała syin 
paiyeznych posterunkowych chłodem, 
lecz prawdziwą przyjaźnią. Lubiła oba 
i dawno może już stałaby się żoną kto 
regoś z nich, gdyby nie to, że ; erce 
swe podzieliła na dwie równo części-

Ale musiała nadejść chwila prze­
łomu. John  i Bobby poda now iii się po 
jedynkować. Nie wolno im było doko­
nać wym iany strzałów, ani też stanąć 
z szablą przeciw sobie. Rywalizację 
rozstrzygnięto w inny sposób. Założo 
no się o wytrwałość w głodowaniu. Kio 
najdłużej wytrwa bez jedzenia, ten 
stanie się małżonkiem czarnookiej Mn 
ry.

Sztuka
splotły się

ly ludowej został subjektem u swego 
przybranego ojca.

Klientela składu kolonialnego te 
kratu je się z najróżniejszych s ler  sp i 
łeczeństw a Wszystkim odbiorcom po­
trafi! Janek  przez swój zmysł uprzej­
mości dogodzić i pomóc w wyborze to­
waru. rł e zalety i nadzwyczajna rzut 
kość sprawiły, ze młody subjekt stal 
się szybko prawą ręką swego szefa, a 
wśród licznych klientów zdobył sobie 
najmilszą popularność, i ’osiada jad 
nakże pewne wady, a właściwie jedną 
wielką obawę przed psami. Kiedy do 
sklepu wchodzi wyperfumowami dama 
z buldogiem na smyczy, wówczas zni­
ka zza lady i chowa się w kantorku. 
Innym znów razem kiedy któraś z g  »- 
spodyń odwiedzi skład w towarzystwie 
olbrzymiego wilka, to drżąc cały odcłio 
dzi na bok lub też kryje się za szer •- 
iviini Larami swego przełożonego. Dziw 
„y jest ten lęk dzielnego sul jekt i 
przed psim rodem. Kie przeszkadza i • 
Jankowi w prowadzeniu interesu, gdyż 
jak oświadczył, wszystkie Węgierki 
przychodzące ppzzakupy, nie chcąc mu 
wyrządzić przykrości, pozostawiają 
■ --V w domu lub na ulicv.

Bez słońca

Rezultat tego zaciętego turnieju 
był charakterystyczny. Bobby zdobył 
prymat, gdyż wytrwał bez pokarmów 
dni, C godzin i 38 minut. t ’o przerw a - 
n u  głodówki oświadczył, że kruc/owło 
są Mary odstępuje swemu przyjacie­
lowi. Kilkudniowa głodówka ostudziła 
w nim wszystkie zapały miłosne.

— bez życia
Do ciekawych dojdziemy wido­

ków przeglądając nekrologi drukowa­
ne w prasie codziennej. W okresie zi 
my lub u progu wiosny umiera wie!' 
osób chorujących lub zniszczonych 
cierpień ami. Przyczyna tych l iezny l  
zgonów ikwi w specyficznych w iru  u 
kacb egzystencji w czasie zimy. Po­
karmy .-pożywane zimą nie posiada 
ją  już tak intensywnego uaświe*lenia 
słonecznego jak w czasie lata, kiedy 
to wielkie zapasy jarzyn i w n z y w  
dostarczają organizmowi nicpr/ebra. 
ną energię witalną. Mleko k ro w ę  po 
siada zupełnie odmienne skladnim wi 
lamin po paszy i po łące. Tend pr u 
siankami należy tłumaczyć wzm ;żo i..j 
śmiertebiość w7 porze zimowej.

i miłość
n a  z a w s z e

Utalentowany i czarujący muzyk 
budapeszteński Aleksander Szigeti zna 
lazł się pewnego dnia bez środków do 
życia. Mimo to nie znienawidził życiu 
i uznał, ze skoro publiczność nie przy 
chodzi na koncerty to on sam uda się 
do słucłiaczów z tonami pięknych me 
lodii.

P ro jek t poczęty w cli w i li całko u i - 
.ej depresji stal się rzeczywistością i 
Szigeti rozpoczął wędrówkę po pała­
cach i dworach ziemiańskich.

W czasie jednej z takich regularnie 
odbywanych włóczęg poznał Szigeti 
właściciela m ajątku Arpada i jego mło 
dą uroczą małżonkę.

Amor strzela często na ślepo. To

t.eż nie wiele brakowało godzin, gdy 
pełen temperamentu Szigeti sin 1 =ię
bliskim sercu pięknej ziemianki. Spo­
strzegł to zazdrosny Arpad i postano­
wił zniweczyć zamiary swego gościa. 
Los jednak zrządził inaczej. Przecho­
dząc przez talię  lodową na niodomur- 
zniętym jeziorze wpadł w przerębel i 
utonął.

Smutny obrzęd pogrzebu połączył 
się z wewnętrznym szczęściem dwojga 
wdernie kochających się serc. Samotna 
dwowa zdobyła małżonka, natomiast 
artysta  osiągnął ceł swych marzeń • 
ukrytych tę knot. stały byt a nieba­
wem i pokaźny majątek.
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Sarawf robotnicze w Zagłębiu
K onferen cje  w sp ra w ie  zatargów  i strajku

O negdaj interw eniow ał w spraw ie 
zw rotu odtrąceń podatku specjalnego 
w m agistracie w Zaw ierciu sekretarz 
ZZZ. J a n  Rylski, naw iązując przy tej 
okazji kon tak t ze Zw. P rac. Sam orzą 
dowycli. Sekretarz  ZZZ., działający z 
ram ienia  zainteresow anych fizycz­
nych robotników przedstaw ił m ate­
ria ł, um ożliw iający radzie m iejskiej 
w Zaw ierciu odpowiednią uchwalę. 
W iceprezydent m iasta Zawierć a,
p rzy jm ując delegację ZZZ., wykazał 
całkow ite zrozumienie d la żądań
związku zawodowego i obiecał p rz y ­
spieszyć decyzję rady m iejskiej i prze 
łożonych czynników.

S T R A JK  D E M O N S T R A C Y J N Y  
W S Z K L A R N I .

Od dłuższego czasu robotnicy, p ra  
cujący w fabrykach szkła, dom agają 
się zaw arcia ram owej umowy zbioro 
wej, obejm ującej obszar całej Polski. 
Główny Zarząd Związku Chemicznego 
ZZZ. opracow ał projekt takiej umo­
wy, lecz część przedstaw icieli przem y 
slowców odmówiła wogóle p e rtrak ta  
eji na temat ogólnej umowy. Wobec 
tego ZZZ. wyznaczył na dzień 18 
dla wszystkich fabryk szkła (butelko 
wych) kilkugodzinny s tra jk  demon­
s tracy jny , celem poparcia żądań za 
w arcia ogólnej umowy zbiorowej. W 
Zawierciu po odbytym  zebraniu i zre­
ferow aniu spraw y przez przewodniczą

cego ZZZ. p. R ubika i F ilingiera, ca 
la załoga przerw ała pracę na 2 god/i 
ny, aby w ten sposób w ykazać swoją 
solidarność z robotnikam i hut butelko 
wych.

S PR A W A  UMOWY Z B IO R O W E J 
W  K L 1 N K IE R N I.

Przez szereg miesięcy toczyły się 
rokow ania między przedstaw icielam i 
ZZZ. i dyrekcją klinkierni „Gród 
ków“ celem zaw arcia umowy. Po po­
zytyw nym  załatw ieniu  spraw y podnt 
ku specjalnego, k tó ry  jak  wiadomo 
robotnikom  klinkierni zostanie w cało 
ści, we form ie bezzw rotnej zaliczki, 
zwrócony, związek zm ierzał do reguła 
eji w arunków  płacy i pracy. Szereg 
wysuniętych postulatów  zostało uzgod 
nionyeb.

Obecnie ZZZ. stojąc na stanow isku 
że w k link iern i większość robotni­
ków nie należy do związku, postano­
wił nie podpisyw ać umowy zbiorowej 
Decyzja ta  została wczoraj zakomuni 
kowana dyrekcji. S tanow isko związku 
odpowiada w zm agającym  się wszędzie 
tendencjom  wśród robotników, którzy 
nie chcą nadal narażać się na akcję 
mm, gdzie większość robotników bier 
me stoi poza wszelkimi związkami za 
wcdowęmi.

S T R A J K  W  Ł A Z A C H .
S tra jk  okupacyjny w górnośląskich 

zakładach szamotowych w Łazach

trw a w dalszym  ciągu. Na konferen 
eji w inspektoracie pracy w Zawier 
oiu robotnicy złożyli oświadczenie na

NOWY KOMISARZ
w Ubezpieczalni S p o łeczn ej

W czoraj o godz. 1 pop. odbyło się 
w Ubezpieczalni Społecznej uroczyste 
przekazanie przez delegata p. m ini­
stra  opieki społecznej dyr. Dyboski e_ 
go furik.-ji Kom isarza Ubezpieczćdni 
h. w icemaiszalkowi Senatu, rejentow i 
w Sosnowcu, p. Antoniemu Bogu­
ckiemu.

W uroczystości wzięli udział: prze 
Y.odniczący K om isji rozjemczej p. sę 
cizia Tuora, dotychczasowy kom i­
sarz Ubezpieczalni, naczelnik wydzia­
łu w Min. Opieki społecznej p. Za- 
geodzki, dy rek to r Ubezpieczalni p.
Uholewicki. przewodniczący komisji 
rew izyjnej adwokat. Chmielewski i 
p iezydent m iasta p. Kaczkowski.

Dyr. Dyboski w im ieniu m inistra 
opieki społecznej podziękował dotych 
czasowemu komisarzowi nacz. Za 
c i odzkiemu za jego pracę, wręczając
C B M a M M — M K M B t B M W —

G W IAZDK A D LA GRACZY K O LEK ­
TURY K A FTALA.

J a k  do w iad u jem y  sic w d ru g im  d in u  
c -ag n ien ia  p ad ły  3 większo w y g ran o  zł. 
50 OCO -z ł, 35 000 i zł. ,5.000 w znanej ze swe
gn szczęścia k o lek tu rze  K a f ta ia . W y g ra n e  
te  stanow ić  będą gw iazdkę d ia  szczę­
śliw ych g raczy , sp e łn ien ie  na jśm ie lszych  
yyc/.eń  i m arzeń. Szczęśliw a gw iazda F o r  
lu n y  unoszącej się nad  K o le k tu rą  K a f ta ia  
od ty lu  la t, p rzyśw ieca obecnie, ja k  w y­
n ik a  z n iep rzerw an eg o  łańcucha o s ta tn ic h  
w y g ra n y ch  także now ej, p raw dziw ie  eu ­
ropejskie.] siedzib ie te.i u lu b io n e j ko lek ­
tu ry  w K atow icach  p rzy  nł. D yrekcyjno.i

N a j m i l s z y m  p o d a r k i e m
na Św ięta są:
piękna torebka damska, teczka, 
portfel, portmonetka i t. p., w y­
roby skórzane najkorzystniej

poleca

Piechocki
SOSNOW IEC, Warszawska 6, 

DĄBROW A, Sobieskiego 23. 

Własna wytwórnia na miejscu.

mu nom inację na delegata m in istra  >- 
pieki społecznej do Ubezpieczalni Spo 
ieeznej w Sosnowcu po czym pow itał 
r owego kom isarza w osobie p. Bogu 
ckiego, życząc mu owocnej pracy. 
Dyr. Dyboski nadm ienił w swym prze 
mówieniu, że, aby umożliwić miejsco­
wym czynnikom obyw atelskim  ko i- 
trolę nad ubezpieczeniami społeczny 
mi, nastąp ią  w niedługim  czasie w y­
bory do sam orządu ubezpieczalni.

Skolci dyr. Uholewicki w imieniu 
pracowników Ubezpieczalni pożegnał 
w gorących słowach ustępującego ko­
m isarza p. Zagrodzkiego i pow itał no­
wego kom isarza p Boguckiego.

piśmie, w którym  podtrzym ali za rzu­
ty przeciwko dzierżawcy Fickowi, 
prosząc jednocześnie syndyka masy a 
podłości o w ystąpienie do sądu o za * 
bezpdeczenie odszkodowania za w y­
rządzone szkody przez dzierżawcę. 

Przypuszczać należy, że odpowied­
n i  władze zajmą się wyjaśnieniem  
tej spraw y.

-TatlBH Bi

l

1 ®

\

Do moczenia bielizny: H  E N  K O , toda do prania i bielenia,

Na zakończenie odbyło się przedsta 
wienie pp. Dyboskiemu i Boguckie 
mu lekarzy i naczolników wydziałów 
1 ura Ubezpieczalni.

Wiadomości bieżące
Kiedz.

Grud,:.

Dziś: T eofila  

Jutro: T om asza
W schód słońca: 7.4‘Z 
Zachód sło ń ca  3.74

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SNO W CU

D zis o godz. 16.30 zn a k o m ita  an g ie lsk a  
kom edia L. E . H u x ley a  p t. „W iosenne po
r z a dk i^ .

W ieczorem  pow tórzen ie przebojow ej 
kom edii W . B us F ek cteg o  pt. „P ien iądz 
to  n ie  w szystko", k tó ra  dzięk i sw ej o ry ­
g in a ln e j ak c ji toczącej się jednocześnie 
n a  podw órzu o raz w m ieszkan iach  wrederi 
sh ie j kam ien icy , zdobędzie sobie z pew no 
śe ią  nie m niejsze pow odzenie n iż  s ław n a  
sz tu k a  tegoż a u to ra  pt. „T ra f ik a  P a n i Ge­
n era łow ej" . B ile ty  od 25 g r. K a sa  czyn­
na od 11 do 13 i od 15-e.j. Telefon kosy Gi203 

 nu----
Jutrzen

W ŚW IĄTECZNYM  NUMERZE.
J a k  zapow iadaliśm y nasz tygod­

niowy dodatek „JU T R Z E N K A " uka 
że się w czw artek t. j. w numerze 
świątecznym .

N um er świąteczny w ydany zosta­
nie w  znacznie zwiększonej objętości.

-  PO D ZIĘ K O W A N IE. Kierownictwo 
szkoły nr. 3 w Sosnowcu składa serdecz­
no podziękowanie p. dyrektorowi Mazu 
rowi, gronu nauczycielskiemu oraz dzie­
ciom szkoły ćwiczeń za ofiarowaną odzież 
i buty dla dziatwy szkolnej nr. 8.

-  S Y L W E S T E R  A K A D E M IC K I. Dn.
51 g ru d n ia  br. K rak o w sk ie  A kadem ickie- 

K oło Z ag łęb ian  u rząd za  dorocznym  zwy 
czujem  zabaw ę sy lw estro w ą w g im n. S ta ­
szica. W stęp  ty lko  za zap roszen iam i. Za­
p roszen ia  v, y d a je  się  w g im n . S tasz ica  
(na p a rte rz e ) od godz. 17—19-ej w dniach  
od "2 do 3(1 bm. W  p ro g ra m ie  zabaw y licz 
ne n iespodziank i. W stęp  3 z ł ,  ak a d e m ic ­
ki 2 zł.

-  Z E B R A N IE . Dziś o godz. 10 SO rano 
w sa li zw iązku rzem ieśln ików  ch rześc ijan  
w Sosnow cu, u l. P iłsu d sk ieg o  1S, odbędzie 
się ogólne zeb ran ie  uczestn ików  kursów  
d ia  k an d y d a tó w  n a  czeladników , k tórzy  
nie p o s ia d a ją  szkoły  d o k sz ta łca jąc e j za- 
v odowej.

-  C H O C H L IK  D R U K A R S K I. W e wezo 
ra jsz y m  num erze  chochlik  d ru k a rsk i sp ła  
fa ł f ig la . M ianow icie zn ieksz ta łcony  zo­
s ta ł ty tu ł  a r ty k u łu  o n iedom agan iacb  na 
lin i i  tram w a jo w e j Huta M ilow ice — O- 
krzei. B rzm ieć on w in ien  „T ram w aj ozy 
w oz to w aro w y !"  a  n ie  „T ajem niczy  wóz 
to y arow y", ja k  m y ln ie  złożono.

-  P O R A N E K  F IL M O W Y . D ziś o go­
dzin ie  11.30 w  Sosnow cu w k in ie  „Z agłę­
bie^ odbędzie się  p o ran ek  z film u  „K a­
w a lk a d a"  o raz d odatk i. R ów nież dziś o 
godz. 11 p rzed  po łudn iem  w  k in ie  „Casino 
na P o g o n i odbędzie s ię  p o ran e k  z film u  
.B ra te rs tw o  L udów 4*. D ccbód z pow yż­
szych p o ran k ó w  przeznaczony  je s t  n a  po 
iuoc zim ow ą d la  bezrobo tnych  m. So­
sn o w ca

„Ada—to nic wypada.,
R E W E L A C Y JN A  KOMEDIA POLSKA.

Nowo zrea lizow ana  św ie tn a  kom edia 
p o lsk a  „A da — to n ie w y p ad a4* pod żad­
nym  w zględem  n ie u s tę p u je  najlepszym  
fum om  za g ran icznym .

O bsada a k to rsk a  sk ład a  się z takich  
asów. ja k ; Jadzia Andrzejewska, Zabezyń 
ski, A. Feitner, Junosza - Stępowski, Kru 
kowski, Gierasieński itd.

F ilm  naładow any  je s t hum orem , paiiio 
w nim  zabaw nych  sy tu ac ji i p rzedow ;ip  
nycii diaiogów .

K to p i ugn ie  zapom nieć o sw ych ało 
p idach  codziennych i spędzić wesoło i fes  
trosko  2 godziny, pow in ien  ten  film  so­
baczy ć.

Ż n ^ e k  dziec iecv
I Ś P I E W  P. I. L E W I Ń S K I E J .

W  nadchodzącą środę, a więc w wt 
gilię w igilii z podstudia w Sosnowcu 
przy  akom paniam encie p. Zygm unta 
Kuchcińskiego śpiewać będzie p. De 
na Lew ińska (sopran). P. Lewińska 
odśpiewa kilka pieśni Colonny W a­
lewskiego. N astępnie red. K. Ćwicrk 
wygłosi felieton p. t. „Żłóbek dziecię. 
ev“. W  drugiej części koncertu p. St. 
Kuehciński przy akom paniam encie p, 
Z. K uchcińskiego odegra na skrzyp­
cach dw a utw ory: F . Lalo i Men­
delssohna.

BOLACH 
GŁOWY
stosu j* ii*  fWOSŁki »\wiem
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 ̂ T egoroczny  okres p rzed św ią teczn y  w 
Z ag łęb iu  D ąbrow sk im  rozpoczął gią pod 
znak iem  dużego ożyw ienia. Ju ż  od p a ru  
dni n a  ulioaeb, szczególnie w poi-se w ieczo­
row ej d a je  się zauw ażyć n iecodzienny  
ruch . L udzie, pom im o b iedy , czynią zak u ­
py p rzedśw ią teczne  i n ie je d n o k ro tn ie  osia  
tm e  g rosze zo s taw ia ją  w sk lepach , aby  ty l 
ko m ieć coś now ego n a  św ię ta , lub  o lid a ro  
wnć kogoś upom ink iem  gw iazdkow ym . 
W szy stk ie  sk lep y  cieszą sie  dużą f rok won 
cją, szczególny  je d n a k  ru ch  d a je  sią z a u ­
w ażyć w sk lepach  ko lon ia lnych  i sk ładach  
z w ódkam i. Go i gdzie m ożna n a jk o rz y s t­
n ie j kup ie  p rzed  św ię tam i ^O dpow iedzią na 
t i  p y ta n ie  będzie poniżej zam ieszczony o- 
pis f irm , k tó re  odw iedziliśm y wc w szoraj 
s :cj w ędrów ce po m ieście.

Z naną w Z ag łęb iu  f irm ą  *
WŁADAS Ł A W  CZECHOWSKI

tul. 3 m a ja ), sk ład  m a te ria łó w  p iśm ie n ­
n ych  i sp rzedaż a p a ra tó w  rad iow ych) po 
w in ien  przed św ię tam i odw iedzić każdy, 
k io  chce o!'darow ać kogokolw iek  z rodziny, 
czy z g ro n a  sw ych p rz y ja c ió ł upom ink iem  
gw iazdkow ym . P oza  ozdobam i choinkow e 
rai, „ firm a  p o siad a  n a  sk ład z ie  w 'iclki w y 
hór a r ty s ty c z n ie  w ykonanych  album ów  
no fo to g ra f ii i n a k le ja n ia  o raz  w iele cen­
nych i m iły ch  drobiazgów , k tó re  m ogą za 
M okoić najw ybredn iejszy- n aw e t g u st. Po

tym  firm a  W i. C zechow ski p o siad a  na 
sk ładzie  a p a r a ty  rad iow e, k tó re  m c /j ią  
nabyć na b dogodnych  w aru n k ac h . A wwc 
w szyscy, k tó rzy  czyn ią  p rzedśw iąteczne 
zak u p y  w inn i odw iedzie sk lep  WŁ Cze- 

x licw skicgo .

Sfilep g a la n te ry jn y
P A W Ł A  K U C H A R S K IE G O .

cieszący sic ja k  zw ykle dużym  pow odze­
niem . N ic dziw nego! W ielk i w ybór p ierw - 
szorzędnej jakości w yrobów  g a la n te ry j­
n i ch, rożnorodnosc g a tu n k ó w  i p rzystęp - 
no-ć cen — w szystko to staw na sk lep  P . 
K ucharsk iego  w rzędzie  bezkonkurcncy.i • 
nyeh tego ro d za ju  firm  w Z ag łęb iu . K a ; e 
tusz, k raw at, szalik , sw e tr  p iżam ę, bluzkę, 
'n re b k ę  ilp . t.jiko  ko rzy stn ie  m o^na  na- 
■ - ń  w  f irm ie  P . K u ch a rsk .

O dw iedzam y z kolei znaną w Z ag łęb iu  
S K Ł A D N IC Ę  P A P IE R U

m a te r .a ły  p iśm ienne i ry sunkow e, przy  
ui 3 m a ja  5 łel. 62.7C4) sk lep  je s t lo g a 'o  
zaopatrzony  w różnego ro d z a ju  m a te r ia ły  
p iśm ienne i posiada  n a  -k ładz ie  p a p ie ry  
św ia tłoczu łe ,techniczne, rysunkow e g a la n  
to n ę  b iuorw ą, k siążk i b u ch a łte ry jn e , k a len  
c-itze, w ieczne p ió ra , o łów ki .no tesy  itp . 
W szystko, cokolw iek w chodzi w zak res  
b ran ż y  m a te ria łó w  p lś in ienyoh  m ożna ko 
rzy s tn ie  nabyć w sk ładn icy . Poza ty m  firm a

p o siad a  duży. w ybór drobiazgów/ gw iazdko 
w ycli. D odać należy , że f irm a  usk u tczn ia  
d o staw y  do fa b ry k  i k o p a ln i n a  te re n ie  ca 
łego Z agłęb ia ,

S ta je m y  p rzed  w itry n ą  sk lep u  ko lon ia l 
no - spożywczego

WL DRAIłlKA
p rzy  u licy  3-go M aja . Aż oczy się ra d u ją  
a a  w idok  ty lu  „specjałów " w p ięk n ie  u iz ą  
dzonyeh koszach św iątecznych . K ró tk o ­
trw a ła  bo o tw arta  w o sta tn ich  d n iach  
f irm a  WŁ D ra b ik a  zyskała  socic od razu  
liczne rzesze k lien te li. I  zupe łn ie  słusznie. 
S k lep  zao p atrzo n y  je s t we w szystk ie  tow a 
ry  ko lon ia lne , ułożone w sposób e s te ty c z ­
ny napó łkaeh . O lb rzym i w ybór w szelk ie­
go ro d z a ju  delikatesów , począw szy od m a 
rym ow anych śledzików .a skończy wszy 
n a  a s tra ch a ń sk im , z ia rn is ty m  kaw iorze. 
W ie lk i w ybór w-in owocowych i  g ro n o ­
w ych, w ęg iersk ich , szam pańskeh , n a jw y ż­
szych g a tu n k ó w ; wódek, k o n iaków  k ra jo ­
w ych i zag ran icznych , dziczyznę zające, 
b ażan ty , k u ro p a tw y , sa rn in ę  — w szystko  
to m ożna n ab y ć  w sk lep ie  W ł. D rab ik a . 
Bez p rz  sady  m ożna pow iedzieć, £e sklep  
W ł. D ra b ik a  zakezyć należy  do rzędu  u a j 
w iększych (ego ro d za ju  f irm  w w ielk ich  
m ias tach . U p rze jm a obsługa do p ełn ia  ca­
łości.

V is a  wis dw orca kolejow ego iz u c a  się 
w oczy każdego p rzech o d n ia  sk ład  z m a ­
te ria ła m i zn an ej w  P o lsce  i za g ran ic ą  f i r  
my

KAROL JANKOWSKI i SYN
odw iedzam y z ko le i len sklep . R uch w 
sk lep ie n iebyw ały . N ic dziw nego! F irm ą  
K aro l Ja n k o w sk i eg z y stu je  od ro k u  1828 i 
cieszy się  zasłużonym  zau fan iem  licznej 
k lie n te li w ca łe j Polsce. M a te r ia ły  fal ry  
k i K a ro l Jan k o w sk i są w y rab ian e  z n a j le p 
szej w ełny , dzięki czem u m ogą śm ia ło  w y 
trz y m a ć  k o n k u ren c je  n a jlep szy ch  fa b ry k  
ang ie lsk ich .

F irm a  posiada 27 oddziałów  w k ra ju  i 
re p rez en ta c je  wo w szystk ich  w iększych 
m ia s ta ch  E uropy .

FIRMA J. KRAWCZYK
ful. 3 c ia ja  8) bogato  zao p atrzo n a  je s t 
w różnego ro d za ju  zabaw ki. K ażd y  k t"k o l 
sviek chce sp raw ić  na gw iazdkę p rz y je m ­
ność naszym  m ilu s iń sk im " w in ien  bez­
w zg lędn ie odw iedzić sk lep  J .  K raw czyka. 
Z najdzie  tam  w szystko: p iękne, różnokolo 
rowe k u le  n a  choinkę, m ien iące  się  ziołem  
i sreb rem  cacka .słonie, niedźw iedzio, sa ­
m ochody, pociąg i 1 w iele in n y ch  „cudow- 
nośei‘‘. Z aczarow any  św ia t każdego  dziec 
kał P oza  działem  zabaw kow ym  f irm a  po­
siada  n a  sk ładzie w ielk i w ybór przybo 
lćw  m yśliw sk ich

Z nana w Sosnow cu f irm a  w ęd lin ia rsk a  
JÓ Z E F A  K G SSA  

p rzy  ul. W arsza>vskiej 14 poleca n a  n a d ­
chodzące św ię ta  znakom ite  w ęd liny ; św ią­
teczne k ie łb asy  i szynki. F irm a  p rz y jm u je  
w iększe zam ów iena n a  zabaw y i bale. P rz y  
o kaz ji w łaścic ie l f irm y  p. Jó z e f  K oss p rze 
syla sw ym  k lien to m  życzenia W esołych 
Ś w iąt.

K aż d a  w y tw o rn a  p an i po w in n a  przed 
św ię tam i odw iedzić zn an y  w S isu o w cu  
sk ład  ap teczn y

M A U RY CEG O  R E IN E R A  
p rzy  u licy  M odrzcjow skiej 3. K ażdy, kto 
na gw iazdkę chce sp raw ić  p rzy jem n o ść  źo 
nie, eórep, narzeczonej, p ow in ien  kup ić  w 
f irm ie  M. R e in e r  p o d aru n e k  gw iazdkow y. 
F irm a  p o siad a  n a  sk ładz ie  różnego g a tu n  
ku  p u d ry  i p e rfu m y  k ra jo w e  i zag ran iczn e  
G erlena, S tan ę ła  i  innych . S p ecja ln o śc ią  
f irm y  są p r e p a ra ty  do p ie lęg n o w an ia  ce iy  
(fachow a obsługa n a  m ie jscu  d-obiera 
krem  czy p u d e r  in d y w id u a ln y  do każdej 
cery.

Przied w itry n ą  sk lepow ą zn an ej f irm y  
cuk iern iczej

A. K. P E U C K E R
dziec iarn ia  p o ch łan ia ją ca  w zrokiem  sm a 
Kołyki. W, sk lep ie  ruch . N a k ry sz ta ło w y ch  

A szach babk i i c iasta . W  g ab lo tk ach  
różnego ro d za ju  czekolady, cuk ry , p ie rn i­
ki, W edla, F u ch sa , M yktow skiego  i to ru ó  
skie. B akalie  św iąteczne. N a  nadchodzące 
św ię ta  f irm a  P e u c k e r  poleca c iasta , s t ru ­
cle, m a zu rk i i  b ab y  po cenach bardzo  p rz y  
stępnyeh- K ażda  gospodyn i dom u, pow in  
n a  zakup ić  c ia s ta  św iąteczne w f irm ie  A. 
K. P eucker.

S k ład  w ędlin
B R . K O N IE C Z N E G O  z

w Sosnow cu p rzy  ul. W a rszaw sk ie j 14 
cieszy się, ja k  zw ykle, du^ym  pow odze­
niem . O kres p rzed św ią teczn y  zw iększył 
jeszcze frekw encję  k u p u ją cy c h  tak , że tru d  
no docisnąć się do lady .

Apetycznie w ęd liny : szynki, k ie łbasy , 
salcesony, sz n u ry  serdelków  i  parów ek , za 
ckęca ją  do kupna.

D odać należy, że obsługa w oklepie je s t 
so lidna  i sp raw n a . O jak o śc i w yrobów  n ie  
będziem y pisać, gdyż m a ją  one u s ta lo n ą  
ju ż  w Z ag łęb iu  m arkę.

A zatem : K u p u jc ie  ty lko  w sk ładzie 
w ędlin f. ,B r . K onieczny".

W  sk lep ie firm y
N A TA N  A B R A M C ZY K

przy  ul. M odrzcjow skiej 23 ru ch  n ie b y w a­
ły. L iczna s ta ła  k lien te la , k łó ia  od la t od ­
w iedza sklep  N. A bram ezyka, czyni p rzed  
św iąteczne zakupy . F irm a  posiada  n a  sk ła

dzie o lb rzym i w ybór kon fekc ji d am sk ie j, 
m ęsk ie j i dziecinnej, p u  low ery , sw etry , 
honżurk i, sk a rp e tk i, pończochy, rękaw icz  
Yi. ‘o reb k i dam skie, koszule m ęskie, p iż a ­
m y i w iele in n y ch  drob iazgów  g a la n te ry j­
nych. G odny p o d k reślen ia  je s t  fa k t że ceny 
w f irm ie  N. A bram ezyk są bardzo p rzy stę  
[me, p rzy  czym obsługa je s t so lidna. F i r ­
ma eg z y stu je  ju z  od 30 lat.

B A K  S K IE R N IE W IC K I
i ]•:■■:y ul. P rez. M ościckiego 19, dorocznym  
zw;, cza jem  .u rządza rybkę i zap rasza  w 
dzień w ig ili jn y  wszyRtkich sw ych s ta ły ch  
byw alców . B a r zao patrzony  jest, w różnego 
g a tu n k u  w ódki, koniak i w in a  k ra jo w e i za 
g ran iczn e . C eny um iarkow ane. P rz y  oka-, 
zji, z r a c j i  nadchodzących  św ią t, w ła śc i­
ciel b a ru  p. S ro k a  p rze sy ła  sw ym  k lien tom  
serdeczne życzenia.

Z n an a  w ca łym  Z ag łęb iu  i n a  Ś ląsku  
f irm a  w ęd lin ia rsk a

W . C Y P L IŃ S K I 
p rzy  ul. P iłsu d sk ieg o  48 cieszy się o lb rzy ­
m im  pow odzeniem . Z n a jd a lszy ch  naw et 
części m ia s ta  przychodzą liczni klienci, po 
bezkonkurency jne  w sw ej jakośc i w ęd liny : 
k ie łbasę, szynkę, serde lk i, sa lcesony  p aró w  
ki i  inne. N a  nadchodzące św ię ta  f irm a  
W . C yp łiń fk i poleca św ią teczne w ęd liny . 
F irm a  p rz y jm u je  w iększe zam ów ien ia  n a  
zabaw y bale  itp . P odk reślić  należy  ,żc w i­
try n y  sklepow e, f irm y  W . C y p liń sk i u rzą  
dzonc są  zaw sze z dużą s ta ra n n o śc ią  i fa  
ehowo. W  k o n k u rs ie  w ystaw , zo rgan iżow a 
nym  o sta tn io  przez izbę przem ysłow o - 
handlow o f irm a  W> C y p liń sk i zdoby ła so 
bie ogólne uznanie.

CENNIK  ‘
C U K IE R N I — W Y TW O RN I 

„ZIEMIAŃSKI EJ“ 
(daw. Roman Ney) 

Sosnowiec, Prez. Mościckiego 11 
tel. 61510. 

P ie rn ik  przokł. (owoc. połudr,.) 
P iern ik  przekł. m asą orzechową 

po 3.50 kg.
P ie rn ik  bukalia 
S trucel m akowa 
S trucel migdał.
S trucej orzechowa 
S trucel ponczowa 
S trucel p istacjow a

po 3.50 kg.
Babka 
Placek 
Torty
Oraz duży wybór bomb. i cukrów 
Uwaga: Każde ciasto można

próbować b e z p I a t n i e .

2.80 kg.
2.80 kg.

3.00 kg. 
2.50 kg. 

od 1.00

antoni marc^yuski

straszna przygoda
61.

RO ZD ZIA Ł X X V I.
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Posypały  się bezładne py tan ia , od­
powiedzi, z których trudno było sobie 
wyrobić zdanie jak ieś o nowym  nie­
szczęściu, lecz energiczny H uber rychło 
u jął in ic ja tyw ę w swoje ręce.

— Proszę o konie, pan ie  M arski... 
A  ty  — zwrócił się do kucharza — opo- 
v ios/  nam w szystko po drodze.

N eopodal sta ły  powozy i bryczki, 
czekając na uczestników sm utnego ob­
rzędu M arski w ybrał najlepsze konie.

— Sam  będę powoził — zawołał, 
z ciągając M ateusza z kozła.

Za M arskim  usadowili się M arcin i 
Michał, a na ty lnym  siedzeniu H enryk 
Peschel i wzburzony7 do najw yższych 
granic inspektor Huber.

— Teraz gadaj — rozkazał, gdy 
śm ignięte batem  konie ruszyły  z m ie j­
sca w yciągniętym  kłusem.

M arcin zaczął opowiadać... W ypeł­
niając, zlećenie M arskiego w spraw ie 
wym iecenia liści z za tkanej rynny7, w e­
zw ał do pomocy jednego z fornali i 
w spólnie zaczęli się naradzać, jak  tu  
wykonać tę robotę, skoro w ielką dra-

R m a n n  p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a
binę połam ał ktoś na kaw ałki tego dnia 
gdy padł fa ta lny  strzał o świcie. W y­
kombinowali wreszcie, że najła tw iej 
będzie wydostać się na  dach pałacu 
przez okienko wieżyczki, k tó ra  tu  no­
siła szumnie miano baszty. Lecz k tó­
rędy wejść do baszty? N igdy się tam  
nie chodziło, bo i po co, to też M arcin 
n o szukał się dobrze, zanim  w końcu 
odnalazł małe drzwiczki obok łazienki 
na parterze . Odemknął je  „generalnym  
kluczem...

— Przepraszam  — w trącił M ichał 
w tym  m iejscu — co wy nazywacie 
„generalnym  kluczem"?

- -  W ytrych — huknął M arski.
— W ytrych? Ładna historia!
— Te cham y tak  często gubią mi 

klucze, że kazałem  kowalowi zrobię 
k ilka w ytrychów  — w yjaśnił pan ad­
m in istrato r. — Oczywiście pierw sze­
mu lepszemu ich nie powierzałem  n i­
gdy, tylko Maciejowi.

— I  z jego izby je  wziąłem — przy 
znał się kucharz.

D alej, dalej — przynaglał Huber 
— nie gubm y się w drobiazgach.

M arcin podjął w ątek przerw anej 
opowieści... Gdy odemknął owe drzw i­

czki, uszczelnione jakim ś obiciem, po­
czułem ohydny zadach. F o rn a l orzekł 
odrazu, że tam  gdzieś musi być trup , 
że to zapach trupi. P rzestraszeni, ale 
i zaintrygow ani, zaczęli się powoli 
piąć w górę po strom y cli schodkach, 
biegnących spiralnie aż n a  sam  szczyt 
wieżyczki. Odór staw ał się nieznośny, 
a  im wyżej, tern gorszy...

—  A  co, nie mówiłem panu inspek­
torowi?! —- w trącił znow M ichał. — 
Zawsze mówiłem, że na drugim  pię­
trze czuć silniej, niż na parterze.

— Ale nie w padł pan na  to, iż 
trup  leży na szczycie baszty.

— Gdybym ja  wszystko odgadł, co 
by dla pana pozostało?

— Było tak, jak  pan mówi — cią­
gnął dalej M arcin — tru p  leżał na 
najw yższym  pięterku  baszty w bie- 
liźnie i...

— W  bielizn ie?!
— Oczywiście — rzekł Michał — 

byłem tego pewny.
— P an  wciąż m usi w trącać swoje 

trzy  grosze... Nie dotykaliście zwłok, 
spodziewam się, oo?

— Nie, panie inspektorze; k to by 
się tam  dotykał tak ie j śm ierdzącej 
galarety...

W  kilkanaście m inu t później p rze­
konali się naocznie, że iście kuchar­
skie porów nanie M arcina było tra fne  
Zwłoki sędziwego lokaja  znajdow ały 
się w stadium  daleko posuniętego roz 
kładu i cuchnęły straszliw ie.

— Niesłychane! — w ybuchnął H u­
ber. — Ten tru p  w ygląda tak , jak

gdyby już z miesiąc tu  leżał, a p rze­
cież ja  M acieja widziałem onegdaj!

— J a  wczoraj.
— A ja  — dorzucił M arski, zapa­

lając  rozdygotanym i rękam i papiero- 
sa  — ja  go Avidziaiem żywego dzisiaj, 
rano! Szedł zgarbiony, jak  zawsze ale 
szedł dziarsko, uśmiechnął się do 
mr ie a teraz... teraz... Nie! To przecież 
można oszaleć! To przekracza granice 
ludzkiego rozumu!

— Mojego, nie!
— N aturalnie! Nasz niepowołany 

detektyw  już rozwiązał tę zagadkę. 
P o g rrrrra tu lo w ać!

— Dziękuję, inspektorze, ale fak ­
tycznie rnema czego. T a zagadka jes t 
dziecinnie łatw a. Je s t łatw a właśnie 
dzięki tem u, że tru p a  pozostawiono 
w bieliznie!

— Tego nie rozumiem.
— Ani ja.
— Nie sądzi pan chybi, że ktoś 

się zlakomil na s ta rą  liberię.
— Tó jasne. W  celach, że tak  p o ­

wiem, kom ercjalnych nikt by je j nie 
zabrał. Lecz porwał ją  w tym  celu, 
aby móc odgrywać rolę zmarłego Ma­
cieja! No? Skapow aliście to wreszcie?

Nie doczekawszy się po tw ierdzają­
cej odpowiedzi, M ichał wzruszył ra ­
mionami, m ruknął pod nosem coś n ie­
zbyt pochlebnego o inteligencji swo­
ich słuchaczy i chyłkiem  opuścił ich 
grono.

d. c. n.
\  V
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i : STEFAN KLIM ASZEW SK I. •

H s J z .e ia  p rzedś f f ią tec& ia
W dniu dzisiejszym, jako w ostatnią 

niedzielą przedświąteczną sklepy w Za­
głębiu otwarte będą w godzinach od 13 
do 13-ej.

Zasiłki dia bozrobnirmh
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Ód 22 bm. Zakład Ubezpieczeń Bpc-leez 
nych wydawać będzie zasitki dla bezro­
botnych praeownków umysłowych. Przy 
wypłacie należy okazać zaświadczenie 
Funduszu Pracy. "Wypłaty dla Sosnowca 
odbywać n ę  będą w centrali, poza tym 
w Dąbrowie i Będzinie.

§^onna Jazda
DLA MŁODZIEŻY W SOSNOWCU.

Ja k  już pisaliśmy, policja sosno­
wiecka współdziała w akcji zbierania 
funduszów na pomoc zimową bezrobol 
nym. W  związku z tymi od kilku dni 
na placu za ratuszem w Sosnowcu od 
bywa się jazda konna dla młodzieży. 
Pieniądze uzyskane za przejażdżki na 
koniach policyjnych przeznaczyła po 
licja na okcję pomocy zimowej bezro 
botnym. W dniu dzisiejszym w godzi­
nach od 13 do 17 odbywać się będzie 
już ostatni raz jazda konna na koniach 
policyjnych.

Rodzice niewątpliwie przyprowa­
dzą tu  swoje pociechy, aby sprawie 
im przyjemność przejażdżkę konną, a 
jednocześnie złożyć datek na pomoc 
bezrobotnym.

Odczyt ks. Trzeciaka
W CZELADZI.

W ub. piątek w sali klubu urzędni 
kow na Saturnie ks. Trzeciak wygło­
si! odczyt na tem at kwestii żydow­
skiej w Polsce.

Odczyt ks. Trzeciaka wzbudził du 
że zainteresowanie w Czeladzi, to też 
sala była wypełniona'szczelnie publi­
cznością. W trakcie odczytu przeciw­
nicy ideologii prelenta zakłócali czę­
sto s pi kój okrzykami i śpiewem.

Straż porządkowa wyprosiła de- 
montrantów, poczym odczyt został do 
kończony w zupełnym spokoju. Do­
chód z odczytu przeznaczony będzie 
na bezrobotnych.

Na pom oc zimową
Na rzecz pomocy zimowej bezrobotnym 

do dnia 10 bm. wpłynęło 167 deklaracyj na 
kwotę zł. 207310.02.

dalszym -ciągu wpłynęły deklaracje: 
D iukarnia „Udziałowa* 3 Maja 7 od fir­
my zł. oO, oraz drukarni zł. 00, od pracow­
ników 1 dniówkę II. Dieteł Sp. Akc. od 
robotników 4000 zł. Sp. „Sprawiedliwość** 
od pracowników zł. 62. Drukarnia A. Ma­
zurkiewicza od firmy 50 zł., od pracow­
ników /A. 25 A. E. G. Przem. To w. Elek.tr. 
w Sosnowcu od firmy 750 zł., od pracow­
ników 243.25 zł. Sieci Elektryczne Sp. Akc 
od firm y 644 zł. Kazimierz Jewniewicz — 
Notariusz 525 zł., od pracowników 88 zł. 
Gimnazium p. Lzadkiewiezowej od per­
tom  1 u 26S80 zł. Mandelbaum Mordka od 
firmy 46 zł., od personelu 7 50 zł Szkoła 
"Rzemiosł ks. Raczyńskiego od personelu 
80.15 zł. Laboratorium  Chein „Atom" od 
firm y 50 zł. Józef Hlawski 85.30 zł. Rot- 
szyłd Adam od nieruchomości 100 zł. In>. 
TY. Malinowski od firm y 160 zł., od persor 
celu 775 zł. Elektrownia Okręgowa od fir­
my 5.725 40 zł., od pracowników 3264 zł. 
Razom do dnia 18 grudnia 1936 r- 223 790.17

Z ZAW IERCIA.

Kio b ęd z ie  p re z y d e n te m
M. ZAWIERCIA.

Ponieważ obecny prezydent m iasta p. 
Jan  Szczodrowski przed paru  tygodniami 
wybrany został prezydentem m. Częstccho 
wy i niewątpliwie w niedługim już cza­
sie przejdzie na to nowe stanowisko, prze 
te- stolce prezydencki w Zawierciu zosta­
nie opróżniony.

W związku z tym po mieście lansowa­
ne są najrozmaitsze kandydatury na pre­
zydenta. W i.ych dniach wypłynęła znów 
na widownię nowa kandydatura, a m ia­
nowicie wytrawnego Samorządowca, p. Jó ­
zefa Czarnoty z Zawierca. P. Józef Czar- 
nola jest kapitanem rezerwy, swego czasu 
ty ł  on sekretarzem wydziału powiatowe­
go w Łunińcu, a następnie burmistrzem 
m. Stolina. Obecnie od roku 1930 jest se ­
kretarzem zarządu miejskiego w Zawier­
ciu. Na tym stanowisku okazuje się zdol­
nym znawcą spraw adm inistracyjno - go 
spodarczych samorządu miejskiego w Za­
wierciu. Poza tyra jest on czynnym-i ru ­
chliwym działaczem społecznym. Pracą 
swoją w samorządzie i na niwie społecz­
nej p. Czarnota zyskał sobie ogólne uzna 
nie. Również i pewna grupa radnych o- 
s&bę p, Czarnoty widzi za najbardziej od 
powiednią na stanowisko prezydenta m. 
Zawiercia.

(>,) CUKIER III,A PSZCZÓŁ. W latach 
ubiegłych cukier dla podkarmiania pszczół 
nabywali właściciele pasiek za pośrednie 
twem Okręgowego Towarzystwa Or gani za 
eyj i Kółek Rolniczych w Zawierciu. -- 
ó lecnie sprawą tą zajmować się będzie

zorganizowane przed niedawnym czasem 
Koło Pszczelarzy na powiat zawierciański 
Zapisy na cukier dla podkarm iania wio­
sennego już się rozpoczęły. -Właściciele pa 
sieii z terenu Zawiercia zapisywać się ino 
gą w powyżej wspomnianym kole pszcze­
larzy, Zawiercie, uL Towarowa 14 u p. 
Józefa Pajączka. Pszczelarze ośrodków 
wiejskich zapisywać się mogą w poszcze­
gólnych urzędach gminnych.

(z) Z ŻYCIA ROLNIKÓW. W powiecie 
zawierciańskim są. jeszcze ośrodki wiej­
skie, którym daje się we znaki brak orga- 
nizaeyj rolniczych, jakim i są kółka rolni­
cze. Brakom tym stara  się zaradzić Okrę­
gowe Towarzystwo Organizacyj i Kołek 
Rolniczych, które co pewien czas organi­
zuje w tych wsiach kółka rolnicze. W tych 
dniach odbyły się zebrania organizacyjne 
kółek rolniczych w Tomiszowieach i Dą­
browie, na których postanowiono pożytscz 
ne to organizacje zorganizować, a jedno­
cześnie obecni na zebraniu postanowili 
uważać się za członków tych organizacyj. 
W Tomiszowieach na czele zarządu nowo 
zorganizowanego kółka rolniczego stanął 
p M. Głąb, w Dąbrównie p. I1 Papaj. Jed­
nocześnie w obydwuch miejscowościach 
przeprowadzone zc,-tały jednodniowe kur 
ay rolniczo - ogrodnicze. Poza tym tego 
rodzaju kursy odbyły się w Markowicach 
i Koziegłówkach. Referaty z dziedziny o- 
grodnictwa, rolnictwa i hodowli bydła i 
trzody wygłosili, agronom powiatowy p. 
\Ył. Sdoeińoki i instr. OTO. i K R. pp. 
Waeław Wereszczaka i J  Kujda.

Liczny udział słuchaczów w tych kur­
sach świadczył o wielkim -zair/teresowa- 
mu się r.rników  omawianym Umatem.

7. O LK U SZA .

(o) KURSY INFORMACYJNE OPLG. 
Poza prowadzonymi kursami informacyj 
nym oplg. w Olkuszu, rozpoczęto podob­
ny kurs inform acyjny dla ludności wisj- 
skiej na terenie gna. Dłużec, Kurs pro­
wadzi p. Henryk Sygula z Wolbromia.

(o) ZWIĄZEK HODOWCÓW KÓNIA. 
W dniu 18 bm. w Wolbromiu powstał po­
wiatowy związek ’-cnlowców konia. Na ze 
braniu z udziale] * przedstawicieli wy d/i a 
lii powiatowego OTO. i KR., ziemian i 
drobnego rolnictwa, wybrano zarząd w o- 
sobach pp.: Feliks Gaszyński, właściciel 
m ajątku Goły szyn (prezes), Ignacy Szota 
gospodarz z Woli Libertowskiej (wice pjy

zes), Rudolfi,, profi. szkoły ’rolniczej w 
Trzyciążu (sekretarz i skarbnik).

Równocześnie odbył się przegląd 88 kia 
czy, które zakwalifikowano jako materiał 
zarodowy. Zainteresowanie hodowlą dobre 
go konia, zastosowanego do miejscowych 

warunków gospodarczych, było duże, z w la 
szcza wśród drobniejszych gospodarstwu

(o) OKRADZENIE SKLEPU. Onegdai 
szaj nocy niewykryci sprawcy dostali się 
do sklepu Wefana Sołtysika w Przegini, 
gra. Sułoszowa, skąd skradli wyrobów ty ­
toniowych i artykuły soożywe/.o, ogólnej 
wartości około 50 zł. Oprócz tego e,kredzie 
no ze sklepu rower, wartości około 75 zł. 
na szkodę .Tana Sołtysika.

I KIM© „ZAGŁĘBIE** |
D Z IŚ! DZIŚ !

Najwspanialsza arcyw csoia komedia p t.

JE J  EKSCELENCJA BABKA
(Angielskie wesele)

Oryginalna treść oeina i.umoiu i niespodzianek.
W rolach głównych: ADELE SANDVOUK, ADOLF WóHLBRUCK, GI.ÓLl) 

ALEXANDER, RENATE MULLER, IIANS RICHTER i inni.
Początek seansów: w dni powszednie o gedz. 17..ii), w dniu świąteczne o godz. 3.30

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
DZIŚ PUDÓÓJNY PROGRAM!

Wzruszająca opowieść z życia matki, k tó -ej zginęło dziecko w wielkim dramacie pt.

„ M A R Y  D O W “
(M A T K O  N IE  P Ł A C Z )

I I  film
BUCK JUNES w swoim najnowszym film ie sensacyjnym pełnym karkołomnych 

scen, brawury, męstwa i odwagi p. t.

C O W B O Y  B O H A T E R
Początek I  seansu o 5 30, w niedzielę o 3.

KINO „PALACE“
Na ogólne żądanie.

TYLKO DZIŚ JEDEN DZIEŃ 1
Film polski

WIERNA RZEKA
W roi. gł.: BAŚKA ORWID, JADZIA ANDRZEJEWSKA, CYBULSKI. BROD­

NIEWICZA SIELANSKI, JUNOSZA - STĘPOWSKl, WĘGRZYN.
Poozątek o gada. 3.30.

„ S T A D J O N ”
SOSNOWIEC, 3-go MAJA 29, 

tel. 6-30-53.
Gzas pom yśleć o łyżwach i nartach
Całkowite ekwipunki. — Największy 

wybór.

R A D IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Niedziela, 20 grudnia.
8.00 Sygnał czasu, 8.03 Gazetka rolnicza 

8.18 Program y lokalne. 8.50 Dzieuik porań 
ny, 9.00 Nabo?-.>. *o . * -yKc:.! *.**„«

03 Poranek muzyczny. 14.00 E ejy .- z z 
życia 1415 Program y lokalne. 14.45 Audy 
cja dla wsi. 1515 Koncert. 16.00 Teatr Wy 
olraźni. 17,00 Podwieczorek przy mikrofo- 
rie. 17.55 Koncert mandolimstów. 19.00 co 
zon i epoka 19.15 Program y lokalue. " ' JO 
Wiadomości sportowe. 20.35 Programy ło 
lęlne. io.40 PrzegĄc! polityczny. 20.50 
D/icnnik wieczoru}. 21.00 Na wesołej lwu * 
s k i j  fali 2130 Koncert, ork 23.09 Progra 
my lokalne.

KAI OWICE.
Niedziela 20 grudnia.

6.00 Surmy Śląskie. 6.15 Płyty. 830 Kon 
cert życzeń. 13.00 (do słychać na Śląsku. 
14.15 Koncert reklamowy. 14.35 Chrześciań 
stwo a prM Iem robotniczy 18.15 Program 
na jutro. 19.20 Szremolowski kwartet. 
19 50 Ździebko słowa ździebko śpicvk:. 
2035 Wiadomości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKĘ
Poniedziałek 21 grudnia.

6 30 Pieśń Kiedy rauno wstają zorze. 
6.33 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny. 
7.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja dla 
szkól. 11.30 Audycja dla szkół 1157 Sygnał 
Czasu. 1203 Zespól Haliny Adam skiej. 
12 40 Dziennik południowy. 12.50 Co daje 
kobiecie wiejskiej przysposobenie roLu 
ozc. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Pi ogramy lokalne. 16.15 Skrzynka językos 
•va lo.SO Koncert sol stów. 17.00 Co Pol 
ska wniosła dc kultury 17.15 Teatr W .rot; 
raźni 18.10 Wiadomości sportowe 18.20 
Program y lek aim',. 1850 Służebność. 19.09 
Audycja żołnierska. 19.30 Koncert ork. 
90.40 Dziennik wieczorny. 2055 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Program y lokalne. 21 30 
Koncert P«rnorskiego To w. muzyezn. 22.30 
' T— T-ą tudowa. 23 00 Program y lokalne.

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
KTO PALI W TANICH, a dobrych

gilzach do papierosowi

„Servus" i „Kryzysawe”
fabryki E. Paschalskl 1 S-ka, Radom

C J M

S p ra w i*  t o  s t a r a n n a  p i e l ę g n a c j a  c e ry  k r e m e m  
„ S e k r e t  P ł ą k n o S c P .  k t ó ry  z k a ż d y m  d n i e m  
o d m ł a d z a  n a s k ó r e k ,  c zyn ią c  s w e m  d z ia ł a n ie m  
p r a w d z iw ą  n i e s p o d z ia n k ę .  K re m  „ S e k r e t  P i ę k ­
n o ś c i*  s p e łn i a  w s z v s tk o  to .  c z e g o  w ym aga  s ię  od d o b r e g o  kremu: wy d e l ik a c a  c e re ,  u s u w a  
w ąg ry ,  i c l ą g a  p ory  t wn ika ją c  g ł ę b o k o  pod 
s k ó r ą  czyn i  Ją m lę k ą  l g ładką .

»ni«ux.
SEKRET PIĘKNOŚCI

  u  u i

Najpożytsuzme szy podarek
na gwiazdkę stoncwi KSIĄŻKA. 
Bardzo lan-o kupisz w księgarni

„WIEDZA"
w SOSNOWCU, UL. 3-GÓ MAJA 7.

Kino „ A P O L L O ' ’ w Siełcu
DZIŚ W niedzielę 20 i poniedz. 

21 grudnia 
Największy film polski p. t.

PAN fWAłMMSU
\V r. gł. Bogda, Malicka, Barszczew­
ska Ćwiklińska Brodniewicz, Stę­
pów-ki, Jaracz, W ęgrzyn Znicz Sam 

horski Sielański 
I I  film sensacyjny p. t.

Z pamiętnika de tek tyw a
Bilety od 25 groszy.

Dzil o 11 rano PORANEK po 10 gr,

OFIARA.
Zamiast życzeń świątecznych i noworoca 

nych składa do K asy miejskiego Obywal- 
Komitetu Zimowej Pcmouy Bezrobotnym 
w Sosnowcu zł. 25. Ks. Kan. Jankowsk 
Proboszcz par. Wn. N. M. P.
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OROBHE OGtOSZEMIA
n a u k a  i  w y c h o w a n i e

W YUCZAM  bezpłatnie kroju no worze.-no 
^ ™ sk lc»°: m odelowania bioliź 

t ] {„ \ t’ ha,tółV' rob°t  wątkowych i fi ran
» &) £ Ł r retr- p," ki’ 2w™ - “
^ O S A D Y J J * K A C E

PR AC O W N IK  fryzjersk i z karta rzeruie 
wniczą poszukuje posady. O ferty E xp res 
Zagłębia, Sosnow iec pod „Kawaler**. 
PO TR Z EBN A  m łoda służąca czystaTUmio  
jąca  gotować. Pogou, ul. Żytnia 8 róg R ey  
ąiunta, \y . K raw czykowa.
PO T R Z E B N Y  pracow nik fry z je rsk iT S ?

Snowiec, •■'ielęcka 15. M a r i a n  6Tnrw ___
kGENCI do sprzedaży a n y k u łó w p ie r w -  

*aej potrzeby poszukiwani. L. Z inger S o ­
snowiec, ul. Prez. M ościckiego 12.
PO TRZEBNE dziew czyny i ^ ch łop cy  do 
pracv w  ogrodnictw ie Nowaka, M ościckie  
ko 2 2 . _________ _________
NIEM IEC K IEG O  nauczycielka po7rzel.ii u 
,W iadomo«ć Orla 11. I p iętro godz. 2—4. 
P O IR Z E B N A  zdolna ondulatorka - ma- 
g ienrzysika na stało. Grodziec, Legionów  
T**irębski.

OTRZEGNA kucharka restauracyjna od 
" ^ d o n ie ść  R estauracja Będzin  

„I oilhalanka**.
PO SZ U K U JĘ  agentów za m ałą kaucją  
do sprzedaży dobrego artykułu, dobra pito 
wizja. Bezrobotni sifj zgłaszać. Z^ło
pzonia filią  Będzin „L — P .“
POTKZEBxNA dzievvczyna~powyżej~Tar^O  
ze szkoła powszechna. B u fet K olejow y Be 
dzin - M iasto._______  ’
POT fiZ E B N I zdolni sprzedawcy g ilz . K&u 
cja n iew id k a . Zgłoszenia Sosnow iec, Or- 
la 3. w ieczorem.
ST A LA  prace kasjerki lub biurową i pro 
cent dam za w ypożyczenie 2000 — 3000 zł 
Ogłoszenia pod „Siała P raca“ do adm in i­
stracji E xp  r es u w Sosnowcu.

LDKALE

W Y N A JM Ę  pokój u m ello w a n y  z w y g o ­
dam i. Ul. W awel 12.
POKÓJ um eblow any osobne w oE cuir ła- 
ficnka. cenlralne ogrzewanie. W spólna 4 
tr aorea.

Gfcwieszczene o 1 cytacji
r u c h o m o ś c i

K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow  
(.u 1-go rew iru  ł e i ik s  Zcmanek m ajaey  
kancelarią w  Sosnowcu, ul. S ienkiew icza  
nr. 8 na podstaw ie art. 602 X. p. c. potrnje 

] do publicznej w iadom ości, zc dnia 30 grud  
m a 1938 r. o godz, 10 w  Sosnow cu ul Frez. 
M ościckiego nr. 23 od bodzie sią 2-ga licyta  
cja ruchom ości składających sią z kreden  
su, zegarn, biurka, żyrandolu, szafy, sto- 

I łu  krzeseł fotelu, trema, m aszyny do szy- 
cia, Y iranek, szafeczek nocnych, kredensu
ków le n 68? ' Łrysatał,ów’ ,szlofy ; św ieczni 

-0 m ti m ateriału  p ołw ein ianego o- 
I szacowanych na łączną sumą zł. 1 439 

Sprzedaż rozpocznie sią od 2/5 ceny o- 
szacowam a.
Sygnatura: I Km . 1711-36,

2e dnia 29 grudnia 1936 r o godz. 10 w 
Sosnow cu ul. D ęblińska nr. 7 odbądzie sią 

j r-sza licy tacja  ruchom ości sk ładających  
sią z toaletk i dywanu, bibliotek:, otom any, 
pom ocnika do kredensu, kredensu, biurka 

( zegaru ,szafy, garn ituru  m ebli i  C-ciu krze' 
seł oszacow anych na łaezna sumą zł 1.075 

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licy  
tecp  w  m iejscu  i  czasie w yżej oznaczonym  

Sprzedaż rozpocznie sią od pół ccnv o- 
s za co wari: a.
dnia 19 grudnia  1936 r.

K om ;rnik: F eliks Zunr-nek.

Urząd Skarbow y podaje do ogólnej w ia 
domości, ze dn. 2312.1936 r. 0 godz. M rano

°  w  !okalu firm y  „G órnośląskie 
L akłady Szam otow e w  Łazach, gm in a  Ra 
kitno Szlacheckie eprzedaz z licy tacji ni 
RJ w ym ien iony ruchom ości: 1) ceg ła  sza 
m otow a norm alna 13.003 szt. w cenie zł. 
0W. i) cegła  szam otowa R am say 16 080 szt.
t J f i / L  ^ egIu szam otowa szpaltowka lOOOfl szit. w cenie zł. 200. 4) Cegła  

towa trocinów ka 4000 szt. w cenie zł. 
r egla  sz.am otowa trocinówka K. O. 

.000 szt. w  cenie Zł 400. 6) P I y t y  szamot o 
w e rożnych w ielkości około 25 ton zł. 506'. i J!!,.01IRcka i czeska około 15 ton
4 6™' fi) G hna krajow a biała 120 ton zł.

9ł U ina opoczyńska 40 ton zł. 40. 10)
Glina „Upoch" 4(1 ton zł. 100. U ) W egiel 
czarny 5 ton zł. 125 W  razie n iedojścia  licy  
racji do skutku w pierw szym  term in ie na 
s.ąpna licy tacja  o-dbądzie sią dnia 30 grud  
m a o godz 10 rano przy czym ruchom ości 
iądą sprzedane poniżej ceny szacunkowej.
  N aczelnik Urządu: (_ )  M. GAC A.

——---  ---------- SfiJ■i
I Spiesz Się z zakupami! I

II
Wobec wzm ożonego ruchu przedświą­

tecznego prosimy Szanownych P. T. Kli­
entów o wcześniejsze uskutecznianie z a ­
mówień w sklepie Elektrowni, gdyż zam ó­
wienia późniejsze nie będq m ogły być z a ­
łatwione przed Świętami.

1
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM SA.

1

Co kupić na
gwiazdkę?

l a m  elegan tk ą  kasetą perfum eryjną  
lub m anicure 

Fauu kasetą z Przyboram i do g o len ia  
rzeczy te zawsze podofcaja sią, bo e- 
lektow m e w ygląd ają  i są b. prakty­

czne przez różnorodny skład,
„ADA ła b r . tek ład M odrzcjowska 30 

(Rozwój).

KUPNO I SFKZEOAft

K U P IĘ  warsztat stolarski w dolnym  s ia ­
nie. Z głoszenia Bądzin, Okrzei 35, Bryk  
S tan isław._________

Kozetki
otomany, m aterace, tapczany, fotele
O borow a G órnicza

Żerom skiego 25, Józef M ariicki, Zakład 
chrześcijański. W arunki dogodne.
________  D ziś otw arte !______
SK L E P, PASZA, PLAC, BOM sprzedam. 
W iadomość adm inistracja.
NACZYN IE kow alskie do sprzedania bor 
m aszyna, m iech, śrubsztak. Sosnow ee 
W ielka 8 u gospodarza.
SPRZEDAM  now ą dąbową szafę. SosncT- 
wiec, Robotniczą 6. K. B inkiew icz.
DO sprzedani a 5 ubikacji frontowycłTTTU  
prętów  placu przy ul. S tarej nr. 13 w S o - 
>iiowcu. W iadom ość u gospodarza.
SPRZEDAM  szprycą do kiełbas, kontuar, 
radio na sieć. Rzeczna 10 gospodarz wska  
ze.___
DUŻY wybór choinek jodlow7ych  od 4 do 
8 metrów, ul. M ałachowskiego naprzeciw  
ko Jasn ej.
L U D K A  przy u licy  Ludwika do sprzeda 
nia z powodu choroby. W iadom ość w adm i 
nistracji.

O tom any
tapczany, m aterace, kozetki od 19 zł. wy- 
bór najw iększy. W ytw órnia  tapicerską  
„Gwarancja*1 Sosnow iec róg Targowej, Mo 
drzejowskiej 16 I  piątro telef. 63032. Przyj 
m uje pożyczki.

Miód
p.7a^ zAvvy łń>eowy 1 kresowy w firm ie 
.KOZIOŁKO M  i JĘ D R Y C Z E K  W SO 
SN O WCU, 3-go M AJA 21, T E L . 61568 —
DOM n ow y czynszow y 10 p rie . zeszłorocz 
ny, dwa piątra, 24 ubikacje, skanalizow a­
ny, sprzedam  zaraz. M oniuszki 2-a, gospo- 
aarz._____________
S K L E P  cukierniczy sprzedani z towarem  
urządzeniem . W iadom ość S ieleck a  25 go­
spodarz.
/, KONIECZNOŚCI sprzedam  sklep spoży  
wozo -_kolonialny z urządzeniem  i towa  
rem  wiadom ość adm inistracja „Expresu  
Dąbrowa.

M ASZYNY do p isania nowe, używ ane 
gw arantow ane - okazyjnie sprzedaje „Re 
m ont“ K atowice. Dworcowa 18.
Z POW ODU choroby żony sprzedam re­
stauracje w  dobrym  punkcie Sosnowca. 
W iadom ość w Expr.esic Zagłębia.
SPRZEDAM  konia i roi wagą. W iadom ość  
M ałe Zagórze 2-e II. Machejek.
„PLAC pod budową położony w okolicy  
ulic S iennej i Kaczej w Sosnowcu o prze­
strzeni 53 prątów kw adratow ych do sprzc 
dania. W iadom oeś Sosnow iec ul. S ienkie  
w cza nr 17-a codziennie w  godzinach od 
18 -do 20 lub teł. 615—02“
S K L E P  ga lan teryjn y  egz. 15 la t z tow a­
rem i urządzeniem  tanio sprzedam. W ia ­
domość: Sosnowiec, N arutow icza 12 m. 20.

SPRZEDAM  tanio plac w  Ząbkowicach 
W iadom ość Bądzin, M odrzcjowska 44 k 
cel aria notariusza.
SPRZEDAM  m aszyną do szy c ia T in g o ra  
4a_zŁ bąbenkową okazyjnie. Jęzor, C ebrai
HARM O NIE, a kord i o ny, chromatyczne, 
stolikowe, celuloidy, narożniki, skrzypce 
g itary , m andoliny, cytry, sprzedaje, rep c’ 
rują- Sosnowiec, i  M aja 12-a. Rutkowski. 
S PRZED AM fachoweowi w pierwszorząd 
nyin punkcie sklep m asarsai z nowocześ­
n ie urządzonym  ivarsztotem  o napedzie e- 
lektrycznym . W'iadomość D ąLrowa'G ónu- 
cza, Sobieskiego 3, F irm a „Wanda**. 
MASZY NA Singera, praw ie n on a  kryla  
do sprzedania. W iadom ość ,,Expre* Za- 
głąbia“ Będzin.
S Y PIA L N IA  solidn ie w ykonana zaraz do 
sprzedania. Sosnowiec, Mazowiecka ,s, 
K ulesza.__
SPRZEDAM  herbaciarnią w Sosnowcu*—■* 
U lica  P iłsu d sk iego  SQ.*_______________
PATEFO N najlepszej m arki szwajcar­
skiej 2-sprężynow y okazyjnie do sprzeda­
na. W iadom ość: księgarnia  Żmigród w 

| Będzinie, K ołłątaja 30, teł. 71025.
DW A  b ufety  i półki za szkłem n - rUąje 
sią .do restauracji i  do sklepu lub do rzeź­
ni do sprzedania. Bobrowniki, Jan  R a l-  
sztyn 152. ___________________
W SOSNOW CU przy ul. M ariackiej L. 6 
został otw arty sklep chrześcijański ,1. Jar 
ru n d o w ic z  z m ateriałam i i dodatkami 
krawieckim i, teł. 623-06, Ceny konkuren­
cyjnej______________ _____________
P IA N IN O  czarne krzyżowo koncertowe, 
sprzedam Sm olarski, Bądzin, M ałachow­
skiego 1, III p.

Z C IT R IO N U  DOKUMENTY

W A D AS S tan isław  unieważnia skradzio 
ny dowód osobisty wydany w gm inie 01- 
kusko - S iew iersk iej.
R E K S /L E J B  IIEKSZLEW ICZ zgubił da 
v>od osobisty w ydany przez powiat Pi u- 
ozów.
ZYNDORF Icek zgubił książeczką wojsko 
w ą wydaną przez P K U . w Sosnowcu.
T YNIOR A NTO NI zgubił legitym acją wy 
daną przez K om itet Funduszu Pracy
Strzem ieszyce.

R O Ż N E

PL A C  w Czeladzi okazyjnie do sprzeda! 
m a. W iadom ość u Ch. Sztroehlica w  Czehi 
dzi.
1 IW IA R N IA  do sprzit,dania w bardzo d o­
brym  punkcie z powoi!u w yjazdu. W iado- 
m ość w  adm in istracji.

I.ESZKANIA 2 pokoje i  kuchni posznku  
. . na Pocrom. Zgłoszenia do A dm inistra- 

;n  Expresu  pod ,.M ieszkaiuc“.
W Y N A JM Ę pokój z kuchnią i przedpoko 
Jem Sosnow iec Pogoń, M azowiecka 12. 
„DO w ynajęcia  w gm achu PZZPP. i  II. TK  
P- w Sosnowcu, ul. S ienkiew icza nr. 17-a 
D« 1 lu tego 1937 r_ loka] parterow y o 3 ulu  
kacjaoh z w szelk im i w ygodam i, nadający  
słą na biuro. lecznice, sk lep  itp. oraz tam- 
#,e od_ zaraz garaż W iadom ość codztenn'c 
na m ictseii w  godzinach od 18 do ’ fl lub  
tel 613<>>
W Y N AJM Ę na pracowną 3 su teryn y dm  
że w-dne z w ygodam i. Sosnow iec .ul. Su- 
?1 a 2 H y la  ___________
fjO w ynajęcia  pokój z kuchnią frontowe. 

K ościnszki 92 u gnsnndarza.

M A 8 /Y N  \  pończosznicze palem ki firm y  
Schubert i  Salcer, ca ły  kom plet lub po- 
jedyńczo, tam o do sprzedania. W iado- 
mość Łódź, ul. P iotrkow ska 158 I. aubstein

Otoman
dywanową tanio sprzedam, kozetki, m ate- 
rąec, fotele, ceny niskie, w arunki dogod­
ne. Tomczyk, Sosnowiec, 1 M ają 14, tel. 
63105.
______________ D ziś otw arte !
M A SZY N A  S ingera w  dobrym stanie~aka  
zv jn ie  do sprzedania. Będzin N arutow icza  
nom Szajna ])arter ostatniu drzwi w  oko- 
in.

S K L E P  do w ynajęcia  i do sprzedania z 
towarem  i urządzeniem . 7. powodu w y­
jazdu. P unkt b. debry przy u licy  Srodula- 
l.o ln a  Nr. 8. Cena nrzyatąpna.
SPR ZED AM  radio 4-łam rowo ors.z forte- 
nian. Sosnow iec, Sm olna 8, parter.

DOM now y 1 p iątyew y do sprzedania. W ia  
dom esc U bez.pieczalnia Snoł ezna pokój 
Nr. 9
S K L E P  '•’„ożyw czy z towarem  urządzę 
niem  lub bez do sprzedania z powodu wy 
jazdo. W iadom ość w adm inistracji.

Za Pożyczki
Państwowe

Zegary. Zegarki. P ierścionki. Zastaw y sto  
t 'i P i.. ,TI. 01 ln y • B rzytw y gw arantow ane  
Jakuhińskl, M odrzejowska 39, S osnowiec.
M EBLE najkorzystn iej kupisz za gotów  

Tiria i y’ ob’*dK" nożyczek, bezpośrednio  
\ 2Iechaniczne.: darni Antoni Toll. B e.
dzin. Narutowicza 8. te] 71847 obok pocz'y

(1°  szycia S ingera jak nowe 
od zl. 35, K astgassera nowe 160. Sosno- 
wiec 3 m ają 11 .ą Oderberg.
PŁY TY  p iekarskie gw arantow ane, K a- 
f.c m ałe, kolorowe, p łytk i ścienne głazu  
r o wane, ceg ły  ogniotrw ałe, koks, oraz 
w szelk ie przybory do piecówT sprzedaje 
najtai: ’ i  Za.jdler Sosnow ice, Stara 4, te ­
lefon 62363
SPR ZED AM  sklep spożyw czy w W ojko­
wicach Kom ornych z powodu w yjazdu .— 
Wia,domni.fi f ilia  -Expresu'* Grodziec.
K U P IM Y  fotele lub krzesła g ie fe  u ży w a ­
ne. ale w dobrym  stan ie w  ilości „d m r,0 
sztuk Zgłaszać sią do portierni " o -
tarzvna.
BTTDKA. <jo spnzedania w Sosnowcu, S ie  
łeoka 29.

POTRZEBNY m łynek do m ielenia razów 
ki w raz z pytlem  i  motorem. K am ienie 
francuskie średnicy 80—100 cm O ferty <ia 

I  adm inistracji pod „R“._______________
POTRZEBNY w spólnik  (wspólniczka) obe 
znany z handlem  owocam i w śródm ieściu  
Sosnowca punkt w yrobiony. W iadom ość 
Expres Zag h■ fcią.

ŻaKopanc
pensjonat „Wawel** Krupówki obok par­
ku otw arty pod zarządem Jadw igi P le  
dzyńskiej. W szelkich inferm acyj udziela 
się  listownie-______
P A N I z pociągu 15.12. Sosnow iec 16.35 w 
stroną Zawiercia W ysiadłem  Dąbrowa 
Proszą o znak do „Expresu Zagłębia"
pod ,.17‘ .______________
O N D U LA C JA  trw ała z gw arancją tylko  
zł. 4 Salon  dla pań „Sanitas** G. Krawiec 
Sosnow iec, M odrzejewska 1.

Onduhci?  trwa«ą
w ykonuje solidnie P ytlik , Środula, O- 
krzei 24.___ _______
WYPOŻYCZAMY zastaw y stołow e na 
przyjęcia i wesela. U l.' M odrzejewska Ha- 
le Rozwoju, Sosnowiec, P. Koltom  
ZNALAZCA lis tu  poleconego dla firm y  
Modrze.iów-lTantko proszony jest o zwrot 
do r d.akcii ..Expresu** za w ynagrodzeniem  
P O SZU K U JĘ w spólnika z gotówką do J 
ty siący  zlolvch do fabryki dobrze pros-pe 
ruiąc-ej. Zgłoszrnia f ilia  Będzin  pod „L-P U

D rukow ano  farbą ro la  cymą fabryki ta ro  druKarskich „Pigment** w Warszawie, So. Akc.
Wydawca: Belena Mon.iorgka. -  B,d. naczelny: H. ćwi»rk. -  Druk. ,K IpWS Zagłębia- So8oowie6, reatraTTa' 1-a. -  B«,. odp.: Tadeusz UfUL------


